
Kraków, Sobota 2 Marca 1895. Rocznik X L V III.
wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i  dni świąteczne, 

oddzielne N r a  Czaru, o ile u p zs atarozy, w Krakowie po 10 cnt., z przesyłką pocztowa 18 oentów, 
• •  Lw ow lł p i  1S c n t ś w  l i  I ik fc la  w b l i r z i  i t l i m l U a ,  p a p  ślicy K ara li Łatfwlk* L I .

P v e n a m e v a l a  w y n o s i :

W m i e j a o n ..........................................................................
P o c z t ą  w p a ń s t w i e  a a s t r y a o k i e m .............................................................................

* j  nienueckiom...............................................
f  do Włooh, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Tur- 

jyi i innyoh państw, należących do twiązkn pocztowego
ie r » » ę  przyjmuje się «yik» o d  1  d o  o i t a t a l e ( a  d n ia  w miesiąca.

na cały rok na kw artał  i

20 ur. 5 lir.
24 lir. S lir.
28 lir. 7 lir.

l i  32 lir. i  8 lir.

•a  1 im tnąc
1 iłr. 80 ot.
2 sir. 60 et. 
8 sir.

3 złr.
L is ty  z ple

niądzmi i p r i e k u y  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać franco 
do Administracyi Czaru w Krakowie. — L irty  reklamacyjne nieopieczrtowane nie podlegają opłacie 
pocztowej.— Listów  ni°Jrankowanyth  nie przyjmuje się. — Hfkopitm ow  nadsyłanych nie zwraca się.

CZAS
P r e s s m e r a t ą  p r i y j m i j ą :

Administracja Czaru w  H i a k s w l s  i nraędy pocztowe. d le j M o w ą  » r « o o » « i rM^
S A. Kra yian owaki ego, handel Niemojewakiego w Sukiennicach, bioro dzienników Herza, handel Ba- 

główna trafika, handel Kretschmera, biuro daienn. Uopcasa i Salomonowej, biuro Bańkowskiej 
(Sukiennice). — o * ł o . » e o l s  (inseraty) przyjmnje się za opłatą od miejsca wiersza ^rotoyrmdxa- 
kiem (petitem) za pierwszy raz 10 o n t , za każdy następny po 6 out. — M o d e s ło a e  (na 3 Btronm) 
ad miejsca wiersza drukiem drobnym po 80 cnt. za każdy raz. — O f ł o u e a U  t p r r n « i» e ™ * ł  
nrzvimnia- w e  L w o w ie  biuro dzienników ulioa Karola Ludwika L 9, oentralne biuro ogłoszeń ulica- - - ' — — — ■ ‘lowakd

(takie

(tylko prenumeratę pp

K raków  1 marca.

Każdy niemal dzień obrad sejmu praskiego przy
nosi z sobą nową dyskusyę nad kw estyą polską.

o i  v l L l v l k  U U l f t U  O C I U Z U  U l U B t t l C K U  p i M  “ v C 5 l    *  -  . •  .  .  .  I .  i A i  U K T  VI. i V L U  O t t U i T U l  I U U I C  t U  U i l U f  w o n i a u v n ; . ,  w   j  — - —  f ,  .  *  .  •  .

swą dyskasyę nad kw estyą polską, się cieszą krajow cy, to jest Niemcy, m° 4n“ c Perczel przem awiał następnie Stefan T isza, do wojny koreańskie zamieszki, jakkolw iek łatwo
O statnia i nie najmniej zajm ująia toczyła się nad zatem traktow ać z bezwzględnością, tern bar Ł,eJ> odczaiac że ponieważ partya lądow a zwraca mogło odraza nastąpić porozumienie, g y y
spraw ą nauczania religii w szkołach elementar-1 te  „polska agitacyau zmierza do obalenia P*n»tw«ł | wszystkim stronnictwom parlam entu, | wczasu w drodze urzędowej jap o ńsk ie^zażalen ia

1 U i c  u a i U J U I C J  W C Z Y I »  B i ę  t a w u i  ------------ ,   D  *  .  " ,  ' n L i w i a H p 7 f t  R C  ż e  DOniewaz. łuuuntt f i n i a w  u i o 6 . v  r - — 7  x  ' i __ •
iraw ą nauczania religii w szkołach elementar- te  „polska agitacya zmierza do obalenia państwa oń m  wasyatkim stronnictwom parlam entu, wczasu w drodze urzędowej japońskie zażalenia
ych górnego Szląska. PoBłowie Porach, S tephan i praskiego. T ak  rozumuje ów Sattler i z tego ró- ę p  ^ wobec niej także wrogie muszą zająć przedłożone zostały chińskiemu rządowi. K s i ą ę  
onrad w ybrani w polskich okręgach tej prowin- wnie szlachetnego, ja k  rozumnego założenia, wy . F azyę z partyą narodową uważa mo- Kung p rzyznał, że Chiny prowadziły wojnę nie-
yi, dom agali się wprowadzenia polskiego języka prowadza daleko sięgające następstw a, które r e -1» ^  n iepotrzebną, bo partya liberalna dala dołężm e; okazało się, że w ie lu w^ ż**ych

■ T „ iAnntrvotvcznvm i lekkomvAl-1 bvła we środę w Pekinie. W naradzie w zięła u - |sk ic h ) w czasie wojny polsk iej; 2) nie poznałem
| Dla niego Polacy są cudzoziemcami, a język  poi-j tyi

domorti nazwały mię podczas 
pobytu w Rosyi „drogim gościem 11. Nic więcej, 
przy największem natężeniu pamięci, przypomnieć 
sobie nie zdołam... Otóż posyłam ci mój nowy 
utwór D ym  (powieść, tlómaczona i na język  pol
ski). 0  ile mi wiadomo, wywołała ona przeciwko 
mnie oburzenie w Rosyi ludzi religijnych, dwora
ków, słowianofilów i patryotów. T y  —  ani reli
gijny, ani dworak, ale ty — słowianofil i patryota, 
a bardzo być może, iż także na mnio się pognie
wasz ; a być może, iż moje arabeski heidelberskie 
(D ym  pisał w Heidelbergu) tobie się nie podo
bają ; bądź co bądź, rzecz napisana. Jedno tylko 
dodaje mi otuchy: przecież i ciebie partya mło
dych emigrantów zaliczyła w poczet zacofańców 
i reakeyonistów, a więc zm niejszyła się odległość 
pomiędzy nami. Jeżeli sądzisz, że doszedłem już 
do tego stanu, iż naw et korespondować ze mną 
nie można, to zgrom mnie, ale przedewszystkiem  
donieś mi o sobie i swej rodzinie —• to mię inte
resuje.11

Herzen zam ierzał wznowić wydawnictwo Kolo- 
koła, lecz już w języku francuskim. W yszedł na
wet numer okazowy, gdzie w artykule wstępnym 
przeprowadzano paralelę pomiędzy zgniłą Europą 
a Rosyą, stojącą jakoby otworem dla idei postępu 
i lepszej przyszłości. Numer okazowy otrzym ał 
także Turgeniew i wnet odpisał Herzenow i: „Mo
jem  zdaniem, ani Europa nie je s t tak  starą, ani 
Rosya tak  młodą, ja k  sobie w yobrażasz; siedzimy 
z nią w jednym  worku i nic nowego po nas ocze-

_ szkołach elem entar
nych gi

dla w ykładów  relig ii; minister oświaty szorstko dukają  się ostatecznie do filantropijnego hasła . Qich \ .zaaach świetne d o w o d y  swojej siły me miało wcale potrzebnych kwalifikacyj. Pokój
odrzucił to żądanie, a  poparł go naturalnie n ie - \a \u ro tten !  . . • żvwotaońci. Niezawodnie jednak  wzmocnienie je s t pożądany. Japonia  prawdopodobnie n e ę
unikniony w takich w ypadkach polakożerca, na- Nie trzeba dodawać, że brednie “ litycznej podstawy państw a je s t niemniej dzie dom agała się odstąpienia jej
rodowo-liberalny Dr Sattler stały przyjęte oklaskam i przez narodowo-liberal- prawnop X Stefana Tiszy przerywały drwiące mą terytoryów i me będzie się upierała przy żądaniu

Pidożenie obecne w Prusach jest tego rodzaju, nych posłów, którzy nazajutrz w toku dyskusyi P ^ a n e ^  M owę*Heiana y p  UOO milionów taelów odszkodowania wojennego,
że z ław y rządowej nie należy oczekiwać żadnej nad wnioskiem konserw atystów  dom agającym  s^ę o y i niemieckim toczyły się zajm u Trzeba koniecznie zawrzeć pokój —  mówił książę
przychylności d la  polskich życaeń, ale ton, jakie- w ydalenia z granic niemieckich żydów obcych VV ^ t a m o n  ^  wnio8kiem dep . Manteuffla i Kung -  skoro tylko jego w arunki będą możliwe 
go używ ają w dyskusyach n a i polskiemi spra poddanych, oświadczyli się z ekonomiczny , p  J4 zakaz im igraeyi żydów do Nie- do przy jęcia; jeżeli będą takie, jak  są  teraz woj ę
wami ministrowie KOller i Bossę, świadczyć litycznych i ogólno-ludzkich względów, przeciwko R eJ ^ J “w a d e p utowany Jacobskoetter moty- trzeba prowadzić d a le j, licząc na to *  
się zdaje, że usposobienie kół najwyższych w Ber- wszelkim wyjątkowym ustawom. Luie wniosek, tw ierdząc, że przebywający w Niem- me będzie w stanie zająć^ rozległych _obs
linie, zw raca się coraz silniej przeciwko Polakom. Sprawcy tych antypolskich hec, e ron -|czech  żydzi z zagranicy w yw ierają nadzwyczaj państw a i spo a ę P S J mowie K unea u-
Tńn flom Dr RnsittP nmiikł hvó. nawfit. nnrzeimvni I bnieiszvcb. Ż0 skierowanych przeciwko bezbron-1 czec' ^ , pa!v ruch zarobkowy. Twier- rem m ocarstw  europejskich. Po mowie unga u

juaiauii, aa _tuuu» uicuicum  “J- I ------f .— ’ , /•!__
 ______  szowinistyczne wykrzykniki p o z w a l a j  żarliwym polono
sobie minister oświaty, który n a  kierować rozwo
jem najwyższych umysłowych zdobyczy całego

|  P r z e g l ą d  p o U t y c z n y .
całego państwa! Oprócz tegc Dr Bossę święcie

wadzenie naum języaa poisaiego w szaoiacu po- ^ D „ iinie „i0. gadzi, że nawet zyuzi r '
znańskich; dziś natomiast występuje jako zacie- mo jednak, że łaska ta j e s t n o m i m o  owej jun-1 cieszyć z zakazu imigraeyi żydów z zagranicy, 
kły germanizator ze szkoły Bismarcka. Trudno do- śno już szepcą, że minister ’?nrawia »ie z Po- którzy robią im w kraju konkurencyę. Nareszcie
prawdy pominąć milczeniem ostatnich jego wy- kierskiej Schneidigkoit, z ja ą P wztrledów ! oświadcza, że n i e  z nienawiści do żywiołu żydow-
stąpień. Przejęte są one duchem narodowej nieto lakami, nie długo bę zi 7 an0minać że iegolskiego podano odnośny wniosek, lecz z miłości ku
lerancyi i tchną niechęcią do Polaków, jakiej nie- korony Dr Bossę me P0J * “‘̂ V̂ ^ y . L i e l e m  mo I narodowi niemieckiemu, i dlatego prosi o jego 
podobna prawie oczekiwać u członka gabinetu, poprzednik był memal wf.dy teeo nai przyjęcie. (Żywe oklaski na ławach antysemitów
Dla Dra Bossego usiłowania Polaków, aby naro- narchy, i upadł w c , y ‘ nowy prąd i zachowawców). Dep. Bindewald (antysemita) P etersb u rg  24 u eg . ^
dowość swą utrzymać i lud od germanizacyi u- mniej spodzmwai. * . . 4 = kilki na dwo- rozwodzi się szeroko o lichwiarstwie żydowskiem, miesięczników i pamiętników rosyjskich). | z' m'ą  w jednym worku i nic nowego po nas ocze-
chronić, usiłowania wyłącznie kulturne, prowadzo- powieje, gdy wp y y yp 8Draw publi szkodzącem całemu społeczeństwu po wsiach i mia ł micsicpznika Z2u*s-1 kiwać nie należy. Jeżeli ci Pan Bóg pozwoli do
ne jawnie i legalnie, a połączone z ciężkiemi m a-|rze przestaną o y może 8tan.e 8ieU tach.Żydzi podkopują moralność, wyciągając siły ( + )  ^  zeszycie s y Moskwie um ie-lżyć stu lat — umrzesz, jako ostatni słowianofil,
teryalnem iofiaram i,są„godnąpotępieniaagitacyą.“ jcznych, wtedy żywotne z narodu niemieckiego. Należy temu na ńoye Obozreme, wyc o ą g . ntJ  ro8Vi- 1 i będziesz pisywał artykuły rozumne, zajmujące,
I  na takie szowinistyczne wykrzykniki pozwala żarliwym polonofilem. reszcie zapobiedz i wyzwolić naród z niewoh, I »*ęzon° ŁOT«^ndenoy« * M u e « o ^  s  p0WS -1  parldoksalno, głębokiej treści, których doczytać

w której jęczy. (Śmiech u socyahstów). Śmiech skiego Herzena ze znakomitym rosyjskim powie par s  s  j Ubolewam
panów dowodzi, jak  nisko już upadliście. (Wielki ściopisarzem Iwanem Turgieniewem ^ h o d z i  ona e d ^ k d0 końca ™  J  Za stosowne przebrać 
niepokój. Głosy’: do porządku!) Zdaniem mówcy, z a W1§° Z J J  w ^ f i j , n i J n PZ o  dla ciebie stosowny. Mo-

_______ r  v _  r   * . •- i -  -  .n ie  może być mowy o rozstrzygnięciu kwestyi tmebi U^ życia' Herzena. dla nas całko-iżesz mi wierzyć, lub nie, lecz artykuły twoje, o ile
całego państwa! Oprócz tegc Dr Bossę święcie ------------------- | s p o ł e c z n e j ,  z a n i m  państwo nie załatwi się ze spra- Obie te postacie nie 6% ^ okazvwałIchodzi o wpływ na publiczność europejską, są
wierzy w istnienie „wielkopolskiej agitacyi na . , • we£ierskiego stronnictwa wą żydowstwa. Marszałek Levetzow wzywa mówcę wicie obojętnemu He p svmDatye I bezużytecznymi. Gdyby się pojawił na przykład
Szląsku, która dla każdego narodowo-liberalnego . Prze^ J ® ^  - t cia„ le nafważniejszym politycz- do porządku za twierdzenie, że socyalistyczni de- Polsce l jej sprawie s e ą g  ^ ą ^ ^  znakomity artysta rosyjski i namalował jakiś
Niemca jest równie tajemmczBm, jak  przerażają niezawisłości j ąg Wegrzech. Stronnictwo putowani bardzo nisko upadli. Socyalista Vogtherr ja  w roku 1863 “ ®*y nrńKowai naWet orga-1 obraz, to obraz ten będzie lepszą propagandą, mż 
cem widmem. Dr Bossę po nie H  ^  jak  wiadomo, na trzy frakeye: Justha, sądzi, że wniosek stronmetwa z a c ^  | P ™  PrftHvifl^  T aPeieniew, najsympaty- tysiące rozpraw o naszem uzdolnieniu do sztuki

żdym niemal numerze zwalcza socyalną demokra- miały rokowań a w eeta omówienia waruna socyałiśc isą  właściwie reprezentantami żydów-1 Najlepszym tego wyrazem by a je d n a  z najpopu L  pi8ze Turgieniew -  jest
cyę, a  którego jedynym grzeihem jest praca nad I pod ja ie“ 1 P° ^, t k frakcyj przedstawia się I skiego kosmopolityzmu; każdy dobry Niemiec pa-1 larniejszyc ■ gj5 Wnym bohate-1 człowiekiem praktycznym i wierzy tylko w naukę,
na?ódowem uświadomieniem górno-szląskiego ludu. czebny wszystkichi trzech " akoyj g z e w  ^  ^  l ^  pow inienbyć anty8emltą. My Saksonczycy\N a  k a n u m e (W  ^  tyl( 0 / adnje> a ty> romantyk i ar-
Takie są informacye i takie aą zapatrywania obe-1 jak  nas ęp J • ^  około Uerona i Polo-1 położyliśmy u siebie tamę żydowstwu, ale Berlin I rem, b ^  y i nipnndle^łości na-ltv sta  wierzysz w naród, w wyższość pewnej ka-
cnego ministra oświaty. Nie przyniosą one za-Jpostów, sfę zupełnie w rękach żydowskich. ^  - f  S S - | 2 S S y r t a f f i r U ^  ra’sy... I to wszystko w na-
szczyta ani jego pedagogicznym wiadomościom, I nyiego 50. ałnaów Wczorai zarówno I Paascbe (nar.-lib.) oświadcza, że stronnictwo jego I rodu, m a  y p ą  ’ RnłffaralsteDStwie przypisywanych temuż narodowi tenden-
ani jego politycznym talentom. i rządza y r * * TT^rona odł>xr̂ w nn- • ivczv sobie żadnego prawa wyjątkowego. N ie|stępnie, na wyraźne żądanie cenzury  na Bułgara | krvjacych gię

Jeżeli z ławy rządowej padają takie słowa nie- ^akeya j j k  ^ g J o ^ J ^ d
nawiści do żywiołu polskiegc, zaledwie można się I siedzenia, y . , , i pStart przemówienia r f y n n ^  O n  Sattler.. naro- manifestów, I Ma tern namitni^to ebrady, I ZSSST7 de " “on“  w "rm  IZTU '$ " £ £ *  " W j W  « •

udni“ h depn* H p .w ? li‘t . “ S r o ^  ^  a ^ . W ! v s i s ? i * s s / S P
w Niemętech role K r e j j . k i c h 2 “ ^ - ^  „ .( ^ e n in  wegieretiej lab , wzi,eia ndninl. w . « g | r t « L  Ł J E ^ r S L 3 2 * - ,  ‘ ............ .... ................... ... .................................................
mosti. W mowie Sattlera niewiadomo, co bardziej

chociaż on i nie złodziej, lecz pie-

• ■ 1 . 1 .  j ___ __u.  . . i  r a i  o  ó a  In oAmfi-

raneya zajmuje pierwsze miejsce niema, a przy
Widzisz z tego,nienajlepszego

nie mieszkał
szląski wcale
jest dlań
Takie twierdzenie

S f m  sw°ym S ;  to kwestyą fizyologiczua, a społeczeństwa
statnim swym nacie, ^  .|® Ja„ nln{ńKA wraz z podziałem na klasy, trafiają^ * 0 ln em ^lam 8tw eń^^W ieź«em  ua'latwó»iernośóI przeprowadzenie ^istaw y j ^ d o ^ o - l  daniemTaTej* sprawie ^ i t j m z n e ^  grnntn- " 7  ~ jntatnim swym I*?®*®'.myślnem

puszczać
Sattler jest największym
odkrył bowiem w Europie --------------- , mnieć — redukuje ̂ śię do trzech faktów : 1) na-1 pozostawiony sam sobie, niechybnie zmieni sięrej nie enali nezeni etn0Sr*lowie ! antropologowie prace prsygotowawee^ ^
WHzyetkich krajOw i  w iekó.. ^alatwiwezy się zaa w e i^ n  obecnego okresn prawo Depeszewszystkich krajów i wieKOw  ̂ ^aiaiwiwHŁ^ mv /'“° -  »  m0Wy Perczela zawierały wreszcie zja- .
rw  L K  !ed„,m  S a e t.m  T  1 dLwe J Ł  na p a r t , ,  katoliek,. O rganrzac,, p a ,  o przebregn

Djablik w butelce.
(3) Przez

R oberta Ludwiku Stevensona.

(Ciąg dalszy).
Tak mu czas schodził mile; aż raz wybrał się 

do Kailna, w odwiedziny do swego przyjaciela. 
Przyjęto go gościnnie, al« już następnego dnia 
jechał dobrym kłusem do domu, bo już zatęsknił; 
spieszno mu też było i dlatego, że noc nadcho
dziła, a właśnie tej nocy otwierały się groby, 
ciała dawnych królów opuszczały je  i straszyły 
w okolicy Kona. Nie chciał zaś spotykać się z u- 
marłymi, pam iętał, że muł do czynienia ze złym
duchem. .

Patrzał w stronę Honaunau i zobaczył, żo tuż 
przy brzegu morskim kąpiła się kobieta, zdawało 
mu się , że to młoda dziewczyna, ale nie przy
glądał się bliżej. Widział tylko, że wkładała bie
liznę, a  czerwona jej „holoka“ widniała zdaleka; 
gdy nadjechał bliżej, już była ubrana; stała przy 
drodze. Kąpiel widocznie ją  orzeźwiła, oczy ja- 
śniały wyrazem dobroci. Keave, spostrzegłszy ją,
zatrzymał konia. . . ,

— Zdawało mi się , że znam wszystkich w ca
łej okolicy — rzekł. — W jakiż to sposób się 
s tało , że ciebie nigdy nie widziałem.

—  Ojciec mój nazywa się Kiano, a moje imię 
Kokua — odpowiedziała dziewczyna — wróciłam 
dopiero teraz z Oahu. A któż ty  jesteś?

—■ Zaraz ci powiem — odparł K eave, zsiada
jąc z konia — nie powhm ci jednak mego na
zwiska, bo zapewne już o mnie słyszałaś, aw te  
dy nie odpowiedziałabyś mi szczerze na moje py
tania. Najpierw powiedz mi, czy masz męża? 

Kokua zaśmiała się głośno.

— Ty wciąż się pytasz; odpowiedz teraz na 
moje pytanie: A ty masz żonę? . . . .  .

— Zapewniam cię, że nie — odpowiedział spie
sznie — nie pomyślałem nawet o żonie aż do tej 
chwili. Wyznać ci przecież muszę prawdę. Spotka
łem cię, zobaczyłem oczy twoje, podobne do 
gwiazd i moje serce poleciało do ciebie lotem 
ptaka. Jeśli mnie nie chcesz, powiedz szczerze, 
wrócę do mojego pałacu; a  jeśli nie jestem w two
ich oczach gorszym niż inny młody człowiek, to 
zaraz dziś pojadę do twego ojca, a jutro rozmó
wię się z nim?

Kokua nie odpowiedziała n ic , tylko śmiejąc się, 
spoglądała ku morzu. .

— Kokuo, jeśli tak dalej milczeć będziesz, to 
wezmę to za pomyślną wróżbę; chodźmy do ojca.

Poszła przodem, milcząc ciągle, czasami tylko 
spoglądała na bok, trzymając w usteczkach wstążki
od kapelusza.

Gdy się zbliżyli do domu, Kiano wyszedł na 
werandę i powitał go po imieniu. Dziewczyna 
spojrzała na niego, wieść o „Wielkim domu* do 
szła już i do niej; była to wielka pokusa. We 
selili się cały wieczór, a dziewczyna była śmiałą 
jak  młody wróbel w obecności rodziców, Keave 
często bywał celem jej żarcików, bo nie zbywało 
jej na dowcipie. Nazajutrz Keave rozmówił się 
z ojcem, a potem poszedł do córki.

— Kokuo — rzekł — żartowałaś ze mnie cały 
wieczór; jeszcze jest czas, powiedz, a odejdę. Nie 
chciałem wymienić mojego nazwiska, mam piękny 
dom, obawiałem się, żebyś nie myślała więcej 
o tern, niż o mnie, który cię kocham. Teraz wiesz 
wszystko i jeśli zechcesz, nie zobaczysz mnie 
więcej. . . .

— Nie — odparła Kokua, ale już się nie śmiała, 
a Keave nie pytał więcej.

Takie są dzieje tej miłości; wszystko szło 
prędko, ale strzała bieży szybko, kula jeszcze 
szybciej, a przecież obie dochodzą do celu. Wszystko

stało się prędko, ale zapadło w serce głęboko; 
Keave nie wychodził z myśli dziewczyny, sły
szała jego głos w szumie fal morskich; dla tego 
człowieka, którego zaledwie dwa razy w życiu 
widziała, opuściłaby chętnie nietylko ojczyznę, ale 
ojca i matkę. Keave tymczasem puścił wodze ru
makowi, tylko brzęk podków i odgłos jego pio
senki, bo z radości śpiewał, odbijał się o wnętrza 
pieczar, w których spoczywały ciała dawno po
martych. Przyjechawszy do domu jeszcze śpiewał, 
usiadł na ganku do obiadu, a Chińczyk dziwił 
się, że pan jego śpiewa między jednym a drugim 
kąskiem. Słońce zapadło w morze, noc nadeszła 
cicha, Keave przechadzał się po balkonie przy 
świetle księżyca, a echo jego śpiewu odbijało się 
o wysokie góry, płoszyło śpiące ptaszki, rozle
wało się po falach i budziło ludzi na pokładach 
statków.

 Teraz stanąłem u szczytu szczęścia —■ mówił
sam do siebie. — Nie mogę o niczem lepszem na 
wet marzyć; jestem, jak  ów cziowiek, który sta
nął na wierzchołku góry; nie znajdzie już dro
żyny, która zawiodłaby go w yżej; wszystkie pro
wadzić muszą ku dolinie. Po raz pierwszy oświecę 
cały mój dom, wykąpię się w mojej ślicznej ła
zience, gdzie mam ciepłą i zimną wodę i będę 
spał w mojej ślubnej komnacie. Zbudził Chiń 
czyka ze snu, kazał mu napalić w piecach; słu 
żący zajęty na dole przy kotle słyszał jak  pan 
jego radował się i śpiewał w oświetlonych poko
jach. Gdy nareszcie oznajmił, że woda gorąca, 
Keave poszedł do łazienki, Chińczyk słyszał jak 
napełniając marmurową wannę, jeszcze śpiewał. 
Rozbierając się przestał na chwilę, potem znowu 
zaczął, aż nagle umilkł zupełnie. Chińczyk nasłu
chiwał długo, bardzo długo, aż w końcu zawoła 
na pana, czy mu się co nie stało. Keave odpo 
wiedział, że nie, i kazał mu pójść spać; śpiew 
już się nie rozlegał po „Wielkim domu,“ a  Chińczyk 
słyszał, że Keave noc całą przechodził po ganku

Tymczasem rzecz się tak  m iała: gdy się Keave 
rozebrał do kąpieli, zobaczył na swojem ciele 
plamę, podobną do płatu mchu na skale i wtedy 
umilkł. Poznał tę plamę i wiedział, że dotknęła 
go chińska plaga, to jest trąd.

Straszne to dla każdego, paść ofiarą takiej cho
roby. Każdemu byłoby ciężko opuścić taki dom, 
lorzneić przyjaciół i udać się na północne wy
brzeże Malokai, gdzie się spienione fale rozbijają 
o czarne, poszarpane skały. Ale jakież to straszne 
musiało być dla niego. Wczoraj dopiero pokochał 
sercem całem, zdobył to kochanie tego ranka; a 
teraz wszystkie nadzieje prysnęły, jak  kawałek 
kruchego szkła. .

Siedział na brzegu wanny, zerwał się, krzyknął, 
wybiegł na ganek i biegał tam i sam , jak  czło
wiek pogrążony w rozpaczy. . . .  . .

— Opuściłbym bez żalu H aw ai, ziemię moich 
ojców — myślał Keave — porzuciłbym dom mój 
o wielu oknach, położony na wzgórzu. Mężnie 
joszedłbym do Malokai, do Kalauppa, żyłbym po
śród trędowatych, zasnąłbym tam na wieki, daleko 
od prochów moich ojców. Ale czemże ja  tak  za 
wiuiłem? jakiż grzech mam na duszy, że musia 
em spotkać Kokuę, wychodzącą z kąpieli? Kokuę 

czarodziejkę, gwiazdkę i światło mojego żywota 
Nie mogę jej już poślubić, nie mogę cieszyć oczu 
jej widokiem, nie mogę pieszczotliwie dotknąć 
ręką i dlatego za nią wylewam żal m ój.

Zauważcie, jakim człowiekiem był Keave, mógł 
by mieszkać lata całe w „Wielkim domu“ i nikt 
nie domyśliłby się niczego, ale me pomyślał na
wet o tern, gdy chodziło o utratę Kokuy. I znowu 
mógłby poślubić Kokuę tak im , jakim  by ł, jak  
wielu innych byłoby uczyniło, ale ci mają dusze 
wieprzy. Keave kochał dziewicę wielką miłością; 
nie potrafiłby zrobić jej najmniejszej krzywdy, ani 
wystawić ją  na niebezpieczeństwo. . . . . . .

Trochę po północy przyszła mu na myśl butelka. 
Poszedł na ulubiony ganeczek i tam przypomina

sobie dzień, w którym zobaczył djablika, w tejże 
chwili poczuł lód w żyłach.

— Straszna to butelka — pomyślał — i zły 
duch straszny, a okropnem jest narazić się na 
ogień piekielny. Ale czy ja  mam jaką  nadzieję 
wyleczyć się z mojej choroby i poślubić Kokuę? 
Jak to? — zawołał — nie bałem się djabła, gdy 
chodziło o dom, a nie odważę się spojrzeć mu 
w oczy, gdy chodzi o Kokuę ?

Przypomniał sobie, że nazajutrz „Hall przepły
wał w drodze do Honolulu. — Tam muszę jak- 
najspieszniej jechać — pomyślał - i zobaczyć 
się z Lopaką. Bo teraz jedyna nadzieja w tej 
butelce, której tak bardzo pragnąłem się pozbyć.

W nocy nie mógł zasnąć ani na chwilkę, nie 
wziął nic w usta, napisał list do K iana, a  gdy 
nadeszła pora przybycia statku, pojechał konno 
na pobrzeże, przez stare cmentarzysko. Deszcz 
padał, koń postępował z trudnością; Keave spoj
rzał na ciemne otwory pieczar i zazdrościł spo- 
roju umarłym, którzy tam spali cicho i pozbyli 
się trosk ziemskich; przypomniał sobie, że wczo
raj przejeżdżał wesoły tą samą drogą i dziwił się 
samemu sobie. Przyjechał do Hookena; na hrzeg 
morza wyległa swoim zwyczajem cała ludność, 
oczekując przybycia parowca. Siedzieli przed za
jazdem, żartowali i opowiadali sobie nowinki. 
Keave nie miał w duszy przedmiotu do rozmowy, 
siedział pośród nich, spoglądał, jak  deszcz pada, 
patrzał na dachy domów, na fale rozbijające się 
z hukiem o skały; pierś wzbierała mu westchnie
niami.

— Keave z „Wielkiego domu“ jakiś smutny— 
mówił jeden do drugiego. — T ak jest był smutny 
i nie w tern dziwnego.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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się na tej kwestyi, aby poznać, jaka tam (w Rosyi) 
cisza i ciemnota i tyrania. Cóż robić? Odpowiem 
słowami Scribe’go: „prenez mon oursu ; weźcie 
naukę i cywilizacyę i leczcie tą homeopatyą po 
woli. A w końcu możesz dojść do tego, iż bę 
dziesz, jak  Iwan Aksaków, polecał Europie, aby 
dla swego uleczenia przeszła na prawosławie. 
W iara w naród jest także swego rodzaju religią, 
a  z ciebie niezupełnie konsekwentny słowianofil, 
z czegą ja  zresztą w duszy rad jestem,,.

W „Notatkach" niedawno zmarłego senatora 
N. P. Sinielnikowa, drukujących się w czasopi
śmie Istoriczeskij W iestnik, znajdujemy obszerną 
opowieść o jego rządach na Wołyniu, w charak
terze tamecznego gubernatora. Staraniem jego było, 
oprócz administrowania, o ile to było możliwem, 
najlepiej gubernią, utrzymanie szlachty polskiej 
w Żytomierzu, stolicy kraju; szlachta — jak się 
wyraża — ciągnęła wówczas do Warszawy, jak  
prawowierny mahometanin do Mekki. Z tego po
wodu starał się p. Sinielnikow o upiększenie Żyto
mierza, aby pobyt w tem mieście uczynić dla lu 
dzi zamożniejszych możliwie najprzyjemniejszym. 
Najpierw rozpoczął od urządzania zabaw to warzy 
skich w odnowionym i odpowiednio przysposobio
nym klubie, a następnie otworzył swój ogród gu- 
bernatorski dla publiczności, niemającej w Żyto
mierzu ogrodu publicznego. Potem przystąpił do 
budowy katedry prawosławnej i teatru. Już przed 
jego przybyciem do Żytomierza zaczęto tam prze 
rabiać kościół katolicki na katedrę prawosławną 
Na nieszczęście — powiada — dzwonnica, wy 
prowadzona na dziesięć sążni w górę, wkrótce ru
nęła. Archijerej wołyński musiał odprawiać nabo
żeństwo w domu żydowskim. Dotknięty tem do 
żywego, przystąpił p. Sinielnikow do budowy 
tymczasowej, drewnianej katedry prawosławnej, 
zanim rząd nie zatwierdzi przesłanych mu pla
nów nowej budowy. W ciągu dziesięciu miesięcy 
stanęła tymczasowa katedra. Do upiększenia mia
sta najwięcej się przyczyniły ofiary osób prywa
tnych. Pierwszy przykład w tej mierze dał wła
ściciel dóbr ziemskich, Korzeniowski, pensyono- 
wany jenerał byłych wojsk polskich, którego autor 
nazywa „czcigodnym starcem". On posiadał zna
czny majątek, a stale przebywał we wsi Kodnie, 
w dziesięciomilowej odległości od Żytomierza. Po
nieważ jenerał z powodu podeszłego wieku nigdzie 
ze swej rezydencyi nie wydalał się, przeto w cza 
sie Wielkiej nocy przesłał gubernatorowi list z ży 
czeniami przez swego rządcę. Trzeciego dnia świąt 
wielkanocnych pojechałem —  pisze p. Sinielni 
ków — do niego. Przy śniadaniu, rozmawialiśmy 
obszernie o smutnem położeniu miasta Żytomierza 
Przy tej sposobności potrąciłem także i o prze 
szłość jenerała. Wówczas pokazał mi swój formu
larz służbowy, z którego przekonałem się, iż jen 
Korzeniowski uczestniczył w owem „historycznem" 
poselstwie do Katarzyny II. P. Sinielnikow nie 
mówi jednak, w jakiem poselstwie i kiedy jenera 
Korzeniowski jeździł do carowej. Wkrótce po tej 
wizycie otrzymał gubernator wołyński od jenerała 
Korzeniowskiego uprzejmy list wraz z 3.000 rubli 
prznaczonych na upiększenie miasta. Część tej 
sumy przeznaczył na urządzenie bulwaru w Żyto 
mierzu, który nazwał „bulwarem Korzeniowskiego" 
Do budowy teatru dopomógł p. Sinielnikowowi—
0 czem mówi w swych „Notatkach" z wielkiem 
uznaniem — książę Sanguszko, właściciel Zasla 
wia, który ze swych fabryk i zakładów przemy 
słowych przysłał meble dla teatru, sukno na obi 
cie lóż i wszelkie akcesorya żelazne. P. Sinielni 
kow jest dumnym z tego, iż umiał godzić interesa 
miejscowe z interesami państwowymi, wskutek 
czego cieszył się szacunkiem i uznaniem ze strony 
Polaków. Na dowód tego przytacza wypadek, jaki 
mu się przytrafił w r. 1863. Przydzielony do słu 
żby czynnej w randze jeneralskiej, wpadł przy 
padkiem w ręce powstańców, którzy, dowiedziaw 
Bzy się, iż mają do czynienia z byłym gubernato 
rem wołyńskim, nietylko obchodzili się z nim z na 
leżnym szacunkiem, ale odprowadzili jak  najspie 
szniej do pierwszej placówki rosyjskiej. Z treści 
tych „Notatek" przebija głębokie przekonanie,, iż 
z ludnością polską należy się obchodzić przychyl 
nie, a śmiało można liczyć na jej uznanie i wdzię 
czność.

We „Wspomnieniach" kniazia D. Oboleńskiego 
drukowanych w czasopiśmie Russkij Archiw  
znajdujemy zajmujący ustęp o hr. L. Tołstoju, 
najznakomitszym obecnie autorze rosyjskim, do 
brze dziś znanym całej inteligentnej Europie. Z tych 
„Wspomnień" podnieść należy kilka szczegółów, 
rzucających pewne światło na stosunki wewnętrzne 
w Rosyi. Na początku siódmego dziesięciolecia — 
pisze kniaź Oboleńskij — hr. Lew Tołstoj nie by 
tym filozofem, jakim  widzimy go obecnie; był to 
człowiek wesoły, namiętny myśliwy, a  nader miły 
współtowarzysz. Jego dysputy z Samariaem (zna 
nym publicystą o barwie panslawistycznej) ciągnęły 
się niekiedy daleko za północ, a były nadzwyczaj 
interesującemi. Razu pewnego hr. Lew Tołstoj 
spóźnił się na polowanie, które miało się odbyć 
we wsi mojej Szachowskoje, o 35 wiorst odda 
lonej od Jasnej Polany (wsi hr. Tołstoja), i przy 
był niezwykle wzburzony. Okazało się, iż sędzia 
śledczy indagował tego dnia hr. Tołstoja i spisy 
wał z nim protokół, z powodu nieostrożnego ob
chodzenia się z bydłem rogatem, albowiem byk 
hr. Tołstoja zranił ciężko pastucha. Sędzia śledczy 
wziął od hr. Tołstoja piśmienne zobowiązanie, iż 
tenże nie będzie wyjeżdżał z Jasnej Polany, a 
więc do pewnego stopnia pozbawił go wolności. 
Hr. Tołstoj był niesłychanie oburzony postępowa 
niem sędziego śledczego. Tenże na kilka dni przed 
tem, znalazłszy guzieś na drodze zwłoki jakiegoś 
człowieka, przywiózł je  do sąsiadki hr. Tołstoja
1 przystąpił do ich sekcyi na tarasie ogrodowym 
Piśmienne zobowiązanie, aby nie wyjeżdżał z Ja  
snej Polany, nadzwyczaj irytowało hr. Tołstoja 
Opowiadał nam przy tej sposobności, iż sędzia 
śledczy uwięził jakiegoś chłopa z jego wsi, z po 
wodu podejrzenia o kradzież krowy, przetrzyma- 
go w ciężkiem więzieniu przez półtora roku, a 
potem się okazało, iż chłop był niewinny. — „Tak 
i mnie —  rzekł gorączkowo hr. L. Tołstoj 
przetrzymają w areszcie domowym przynajmniej 
rok cały! To bezmyślnie; to najzupełniejsza sa 
mowola. Sprzedam swe dobra w Rosyi i wyjadę 
do Anglii, gdzie jednostka doznaje poważania; a 
u nas każdy stanowy pristaw, jeżeli się nie bije 
przed nim pokłonu, może ci wyrządzić wiele przy 
krości." Samarin żywo oponował — opowiada da 
lej autor „Wspomnień" — dowodząc, iż nietylko 
śmierć, ale nawet kalectwo człowieka należy do 
tak  poważnych wypadków, iż władze sądowe, jak  
w danym razie, nie mogą pozostawić go bez śledź 
twa. Długo na powyższy temat rozprawiali, aż 
w końcu hr. Tołstoj uspokoił się i rzekł do au 
tora „Wspomnień": „Ten Samarin posiada dziw n/ 
dar uspokajania ludzi." Lecz na drugi dzień zna

komitego autora „Pokoju i Wojny" rozgniewano 
jeszczs bardziej. Od żony przybył umyślny posła
niec z doniesieniem, iż z powodu niestawienia 
się w mieście Krapiwnie w charakterze sędziego 
przysięgłego, prezes sądowy skazał go na zapła
cenie grzywny. „Co za niedorzeczność —  wołał 
w oburzeniu hr. L. Tołstoj — z jednej strony zo- 
lowiązują rewersem do niewyjeżdżania ze wsi, a 
z drugiej równocześnie wyznaczają kary za nie
stawienie się!" Pomimo woli nasuwa się tutaj 
uwaga, coby mówił i myślał hr. Tołstoj o stosun
kach wewnętrznych Rosyi, gdyby mu przyszło za
mieszkać w guberniach polskich i doświadczyć 
uprzejmości rosyjskich diejałielej, w rodzaju np. 
osławionego gubernatora kowieńskiego, p. Klin- 
genberga!

Towarzystwo kredytowe ziemskie.

Jak wiadomo z wczorajszego telegramu, odbyło 
się wczoraj we Lwowie XXXII ogólne zgroma
dzenie delegatów galicyjskiego Towarzystwa kre
dytowego ziemskiego. Zagaił je  wiceprezes Rady 
nadzorczej p. Wybranowski. Przewodniczącym zgro
madzenia wybrano p. Augusta Gorayskiego, za 
stępcą przewodniczącego J. E. hr. Stanisława Ba- 
deniego.

Z porządku dziennego przedłożył p. Wybranow
ski sprawozdanie o wyborach delegatów i zastęp
ców delegatów. Wybory te , jak  wiadomo, odbyły 
się w całym kraju w roku ubiegłym. Stosownie 
do wniosku referenta, unieważniono wybór dele
gata z okręgu tłumackiego p. Ładomirskiego, i 
tego zastępcy p. Szczepańskiego. Okazało się bo
wiem, że do wyboru przystąpiło tylko czterech 
wyborców, a  statut wymaga najmniej sześciu. — 
Dłuższą dyskusyę wywołała sprawa uznania wy
borów pp. Potworowskiego i Szeliskiego, delega
tów z okręgu Bohorodczany-Nadwórna. Wobec te
go, te zginął protokół wyborczy, zachodzi kwe 
stya, czy wybór ten uznać za ważny. Zgromadze
nie wbrew wnioskowi rady nadzorczej uznało ten 
wybór jako ważny.

Z porządku dziennego przyjęto do wiadomości 
sprawozdanie dyrekcyi z czynności w roku 1894. 
Ze sprawozdania wyjmujemy następujące ważniej
sze szczegóły:

Stan listów zastawnych, będących w obiegu 
z końcem r. 1894, wynosił: 4%  listów dawnych 
nieokresowych 3,409.235 złr., 4 %  listów okreso
wych 41-letnich 3,883.100 złr., 4%  listów okreso
wych 56 letnich 90,671.600 złr., razem 97,963.935 
złr., a że z końcem roku 1893 było w obiegu li
stów 89,225.280 złr., przeto stan listów zwiększył 
się o 8,738.655 złr.

Towarzystwo wydało w roku 1894 pożyczek 
4%  56 letnich 11,168.400 złr., oprócz tego 4 V2%  
pożyczek 52-letnich (na podstawie promes, wyda
nych przed zamknięciem emisyi 4 % %  listów)
628.200 złr., razem 11,796.600 złr., z czego przy 
pada na dobra galicyjskie 10,731.800 złr., na do 
bra bukowińskie 1,064.800 zlr.

Co do wartości dóbr ziemskich, na których po 
życzki Towarzystwa są zahipotekowane, przytacza 
sprawozdawca następujące cyfry :

a) w Gałicyi: roli 1,037.180 morg. wartości 
141,994.740 złr., łąk 221.657 morg. wartości 
29,146.902 złr., pastwisk 118.690 morg. wartości 
7,846 074 złr., lasów 1,097.791 morgów wartości 
34,167.053 złr., razem 2,476.318 morg. wartości 
213,145.269 złr., do tego wartość budynków 
32,520.877 złr., ogółem 245,666.146 złr.; odjąwszy 
od tego ciężary poprzedzające pożyczki towarz. 
1,702.497 złr. —  okazuje się wartość hipotek 
243,963.649 złr.

b) Na Bukowinie: roli 15.022 morg. wart. 
2,953.616 złr., łąk 3.420 morg. wart. 458.010 złr., 
pastwisk 2.248 morg. wart. 194.100 złr., lasów 
23.706 morg. wart. 854.826 z łr., razem 44.396 
morg. wart. 4,460.252 złr.; do tego wartość bu 
dynków 651.642 złr., ogółem 5,111.894 złr.; od
jąwszy od tego ciężary, poprzedzające pożyczki 
Tow, 3.050 z łr., okazuje się wartość hipotek 
5,108.844 złr.

Ceny przeciętne, odpowiadające wartości dóbr, 
na których ciężą pożyczki Towarz., nie wiele róż
nią się od cen, w zeszłorocznem sprawozdaniu 
przytoczonych. I  tak : wypada w Galicyi prze
ciętnie 1 mórg roli na 137 złr., łąk  131 złr., 
pastwisk 66 złr., lasu 31 złr.; a na Bukowinie 
przeciętnie 1 mórg roli na 196 złr., łąk 135 złr., 
pastwisk 86 złr., lasu 36 złr.

Listów zastawnych wydało Towarzystwo na 
nowe pożyczki 11,796.600 złr., na konwersyę
628.200 złr., wskutek przepisania 1,060.000 złr., 
ogółem 13,484.800 złr. W ciągu r. 1894 przenie
siono w drodze konwersyi na 4%  56 plan umo
rzenia : 5 %  pożyczek 1,924.500 z łr., 4 1/* % 
14,798.409 złr. Stan pożyczek wszystkich kate 
goryj wynosi z końcem 1894 roku 98,049.022 złr. 
16 centów.

Przy wymiarze pożyczek zachowywało Towa 
rzystwo tak, jak  w latach poprzednich, wielką 
ostrożność i oględność. — Obniżające się znowu 
w roku ubiegłym ceny ziemopłodów są wskazówką, 
że ostrożność ta jest ze wszech miar potrzebną. 
Pomimo trudnych jednak dla rolnictwa stosunków, 
zaległości ratalne od pożyczek Towarzystwa w r  1894 
nietylko nie wzrosły, ale nawet znacznie się 
zmniejszyły.

Wykonywując zeszłoroczną uchwałę ogólnego 
zgromadzenia, udała się dyrekcya do Koła pol
skiego w Wiedniu z petycyą o wyjednanie ustawy, 
zabezpieczającej listom zastawnym Tow. uwolnie
nie od podatku dochodowego. Okazało się jednak, 
że wobec będących już w toku obrad komisyj
nych nad rządowym projektem reformy podatko
wej, wniesienie osobnego projektu ustawy, za
bezpieczającej uwolnienie listów Towarzystwa od 
podatku, nie byłoby na czasie. Stosując się zatem 
do otrzymanych w Kole polskiem wskazówek, 
wniosła dyrekcya petycyę do Rady państwa o 
utrzymanie istniejącego uwolnienia listów Towa
rzystwa od podatków przy uchwaleniu nowego 
podatku rentowego, który — według wspomnia
nego projektu rządowego — ma być zaprowa
dzonym. Nadto wniosła dyrekcya odpowiedni me 
moryał do ministra skarbu, przedstawiając obecny 
stan rzeczy i nader szkodliwe dla instytucyi 
skutki, gdyby odjęte zostało uwolnienie listów za
stawnych od podatków, przyznane jeszcze w roku 
1850, tj. zaraz po zaprowadzeniu podatku docho 
dowego.

Zaległości ratalne wynosiły z końcem 1894 r. 
1,191.809 złr. 51 c., a gdy z końcem roku 1893 
zalegało 1,388.599 złr. 90 c., przeto zmniejszyły 
się zaległości o 196.790 złr. 39 c. Egzekucyj mo 
bilarnych wdrożono w 1894 roku 266, pozostało 
z 1893 roku 79, było w toku 345, odwołano lub 
wstrzymano 257, pozostaje na rok 1895 88. Se-

kwestracyj politycznych w roku 1894 zaprowa
dzono 52, pozostało z 1893 r. 29, było w toku 81, 
odwołano 44, pozostaje na rok 1895 37. Sekwe- 
stracyj sądowych nie wdrożono w roku 1894 ża
dnych; pozostało z r. 1893 takich sekwestracyj 
w toku 6, a gdy odwołano jednę, przeto pozostaje 
na rok 1895 sądowych sekwestracyj 5. Licytacyj 
wdrożono w 1894 roku 12, z roku 1893 pozo
stało 11, było zatem w toku 23, wstrzymano, od 
wołano lub ukończono 8, pozostaje w toku 15 na 
rok 1895.

Następnie w imieniu komisyi rewizyjnej przed
łożył J. E. Stanisław hr. B a d e  n i  następujące 
wnioski: 1) Bilans, przez dyrekcyę za rok 1894 
przedłożony, zatwierdza się. 2) Za administracyę 
majątkiem Towarzystwa w roku 1894 udziela się 
dyrekcyi absolutoryum. 3) Za odpowiednią admi
nistracyę funduszu rezerwowego i właściwe zarzą
dzanie sprawami Towarzystwa wyraża zgromadze
nie dyrekcyi uznanie. 4) Z zysków roku 1894, 
wynoszących 75.379 złr. 83 c., przeznacza się: 
a) do funduszu możliwy eh strat 5.000 złr., b) do 
funduszu emerytalnego 6.000 złr., c) do funduszu 
rekonstrukcyi domu 15.000 złr., d) na uzupełnię 
nie funduszu dyspozycyjnego za rok 1894 1.870 
złr., e) do funduszu rezerwowego 47.509 złr. 83 c. 
5) Poleca się dyrekcyi, by fundusz powstały z wy- 
kupha listów zastawnych w miejsce losowania, 
wynoszący z końcem 1894 r. 85.243 złr. 71 c., 
przelała do funduszu rezerwowego, a na przyszłość 
dochody z powodu wykupna listów w miejsce lo
sowania jako ogólny dochód Towarzystwa w ra
chunku strat i zysków uwidaczniała. 6) Na remu- 
neracye urzędników i  wsparcia dla urzędników i 
sług Towarzystwa kredytowego ziemskiego prze
znacza się dyrekcyi fundusz dyspozycyjny na rok 
1895 w kwocie 5 000 złr. 7) Poleca się dyrekcyi, 
aby z zapasów r. 1895 do funduszu możliwych 
strat w rachunek strat kwotę 5.000 złr. wstawiła. 
8) Upoważnia się dyrekcyę, by tym dyetaryuszom, 
którzy długoletnią służbą, wybitnemi zdolnościami 
i gorliwą a wydatną pracą na to zasługują, do 
tychczasowe wynagrodzenie pozostawiła; innym 
zaś, o ileby się wynagrodzeniem, równającem się 
najniższej płacy etatowej, nie kontentowali, za wy
płaceniem odprawy w wysokości rocznego wyna
grodzenia uwolniła.

Wnioski powyższe uchwalono bez rozprawy.
Prezes dyrekcyi, p. Dembowski, wspomniał na

stępnie, że konwersya listów zastawnych została 
pomyślnie ukończoną i przy tej sposobności wy
raził podziękowanie bankowi kredytowemu za 
pomoc w tym względzie, a w pierwszym rzę 
dzie dyrektorowi p. Zdzisławowi Marchwickiemu. 
(Oklaski).

Na wniosek p. Żurowskiego uchwalono polecić 
dyrekcyi sprawienie i pomieszczenie w sali jeszcze 
dwu portretów, mianowicie ks. Adama Sapiehy i 
hr. Kazimierza Krasickiego. (Obecnie zawieszone 
są już na ścianach sali portrety Oktawa Piętru 
skiego, Antoniego Golejewskiego i Maurycego 
Kraińskiego).

Z porządku dziennego przystąpiono do wyboru 
prezesa dyrekcyi Towarzystwa na lat 6, w miej
sce ustępującego p. Zygmunta Dembowskiego. 
Po krótkiej przerwie, w czasie której dokonano 
wyborów, ogłosił przewodniczący komisyi skruta 
tacyjnej ks. Poniński wynik głosowania. Głosu
jących było 67, absolutna większość 34; p. D e m 
b o w s k i  otrzymał głosów 64, a zatem został po 
nownie wybrany prezesem dyrekcyi. Wybór ten 
przyjęli zgromadzeni oklaskami, a p. Dembowski 
w dłuższem przemówieniu podziękował za oka 
zane mu uznanie i zaufanie. Zanim przystąpiono 
do dalszych punktów porządku dziennego, komi
sarz rządowy hr. Ł o ś , zwrócił uwagę zgroma
dzonych, że paragraf 81 statutu Towarzystwa po
stanawia, iż wybory członków dyrekcyi obowią
zują na lat 6, a niema żadnego postanowienia 
o wyborach uzupełniających na wypadek ustąpie
nia lub śmierci którego z członków dyrekcyi, 
byłaby przeto pożądaną zmiana w tym kierunku.

Po tej uwadze komisarza rządowego przewo
dniczący p. Gorayski zarządził za zgodą zgroma
dzonych posiedzenie poufne.

Następne posiedzenie jawne odbywa się w dniu 
dzisiejszym.

Czas odnowić przedpłatę,
która wynosi:

W m i e j s c u  na Marzec . . . .  złr. 1-80 
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . „ 6‘80

(Na żądanie odsyłanym będzie dziennik 
do domu za o d p o w i e d n i ą  dopłatą).

Z przesyłką pocztową w państwie
Austryackiem na Marzec . . . .  złr. 2,50

Od 1 Marca do 30 Czerwca . . . 8-
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na Marzec . . . .  marek 6 
Od 1 Marca do 30 Czerwca . . .  „ 20

W Podgórzu przyjmuje p r z e d p ł a t ą  na 
Czas księgarnia Władysława Poturalskiego.

Prenumerata liczy się tylko od 
pierwszego do ostatniego dnia w miesiącu,

I & I A .
K r a k ó w  1 marca.

—  Rozkaz do armii. Cesarz wydał następujący 
rozkaz do armii:

Nasze sztandary schylają się — ostatnie pozdro
wienie przesyłają działa jeneralnemu inspektorowi 
armii, marszałkowi polnemu arcyksięciu Albrechtowi.

Przejęta bolesnym smutkiem cała siła zbrojna, a 
niemniej ojczyzna, korzą się wraz ze mną i moim 
domem wobec niepowetowanej straty, jaką nawiedzeni 
zostaliśmy z woli Wszechmocnego. Podziw dla peł
nego czynów żywota, poświęconego całkowicie armii 
z myślą podniosłą i z czującem gorąco sercem; za 
pał dla szlachetnego księcia, który wierny sobie, 
nie zachwiał się nigdy wśród burz i niebezpieczeństw, 
który —  wódz zwycięzki — był ozdobą i dumą mo
jej armii; wszystkie uczucia, które w tej chwili szu
kają odpowiednego wyrazu, krystalizują się w głę
boko odczutej wdzięczności dla Pana Zastępów, iż 
utrzymał sędziwego marszałka, jako jednego ze Swo 
ich wybrańców w pełni sił i działalności prawie do 
kresu życia ludzkiego.

Niewygasła pamięć arcyksięcia Albrechta pozosta
nie, jak ten wieniec wawrzynowy, który zdobi boha
tera z pod Novary i Custozzy, dla mojej armii, mo
ich obu obron krajowych i mojej marynarki wojen

nej, paladyum wierności, stałości i ufności w zwy
cięstwo.

Postanawiam: pułk piechoty Nr. 44, pułk drago
nów Nr. 9 i pułk artyleryi korpuśnej Nr. 6 mają 
odtąd po wieczne czasy nosić imię marszałka pol
nego arcyksięcia Albrechta.

Wiedeń, 26 lutego 1895.
Franciszek Jó ze f m. p.

—  Za spokój duszy ś. p. X. kardynała Albina 
Dunajewskiego, księcia-bis kupa krakowskiego, odpra- 
wionem zostanie w kościele katedralnym na Wawelu 
nabożeństwo żałobne w sobotę d. 2 bm. o godzinie 
9 rano.

Nabożeństwo. Dzisiaj, jako w dniu urodzin i 
imienin ś. p. X. kardynała Dunajewskiego, odpra
wione zostało za jego duszę staraniem rodziny nabo
żeństwo w kościele SS. Felicyanek na Smoleńsku.

Zapiski osobiste. Komendant korpusu fmp. 
Albori dzisiaj rano powrócił z Wiednia.

—  Do pałacu biskupiego przybyło dzisiaj w po
łudnie grono .nauczycielskie tutejszej szkoły prze
mysłowej ; w imienieniu nauczycieli złożył hołd 
księciu - biskupowi p. dyrektor Rotter. Najprzewie- 
lebniejszy książę-biskup rozmawiał szczegółowo z p. 
dyrektorem Rotterem i profesorami szkoły, informując 
się o stan spraw przemysłowych kraju i o rozwój 
szkoły. Zaraz potem przybyła deputacya Koła na
uczycieli szkół wyższych w Krakowie, złożona z pre
zesa prof. Dra Bandrowskiego, wiceprezesa X. kan. 
Bukowskiego i członków Wydziału. Przewodniczący 
p. Bandrowski, wyrażając uczucia Koła nauczycieli 
szkół wyższych, prosił księcia-biskupa o łaskawe po 
parcie w zamierzouem przez Koło dziele wydawania 
pisma dla młodzieży. Najprzewielebniejszy książę-bi 
skup bardzo łaskawie przyjął deputacyę, wyrażając 
uznanie dla pracy podjętej przez Towarzystwo na 
uczycieli szkół wyższych, którego jedną gałęzią jest 
Koło krakowskie, z pożytkiem dla społeczeństwa się 
rozwijające. Przyrzekł też książę-biskup poparcie 
swoje dla zamierzonego czasopisma, uznając zarazem 
jego potrzebę działania z duchem katolickim i naro 
dowym. Rozmawiał też książę-biskup ze wszystkimi 
członkami deputacyi Koła

W Akademii Umiejętności odbyło się dnia 22 
z. m. posiedzenie Komisyi fizyograficznej pod prze 
wodnictwem prof. Dra Kreutza. Przyjęto projekt re
gulaminu muzealnego, ułożony przez p. S. Stobie
ckiego wraz ze zmianami, proponowanemi przez sekcyę 
geologiczną Komisyi fizyograficznej. Przewodniczący 
przedstawił następnie potrzebę utworzenia w Komisyi 
fizyograficznej sekcyi rolniczej. Sprawa ta była po
przednio przedmiotem obrad zgromadzenia, w tym celu 
zwołanego, a złożonego z członków Komisyi fizyogra 
ficznej i zaproszonych z poza jej grona osób intere 
sujących się sprawami rolnictwa. Po przemówieniach 
pp. prof. Bieniasza, prof. Dra Godlewskiego, prof. 
Dra Karlińskiego i prof. Szajnochy, uchwalono jedno 
myślnie założenie wspomnianej Bekcyi i uproszono 
prof. Dra Godlewskiego, żeby się zajął jej ukonsty 
tuowaniem. W końcu przedstawił prof. F. Bieniasz 
wyniki swoich badań formacyi jurajskiej w Tatrach, 
przeprowadzonych z polecenia Komisyi fizyograficznej 
w r. 1894. W dyskusyi nad tym przedmiotem zabie
rali głos, oprócz prelegenta, pp. prof. Dr Kreutz i 
prof. Dr Szajnocha.

— Rekolekcye dla pań nauczycielek szkół publi
cznych i prywatnych odbędą się, jak lat ubiegłych, 
w kaplicy klasztoru PP. Urszulanek w dniu 6, 7 i 8 bm 
o godz. 5 wieczór pod kierunkiem X. J. Badeniego 
T. J. — Pp. nauczycielki prywatne, które zamierzają 
wziąć udział w rekolekcyach, zechcą się zgłosić po 
bilety wejścia do Czytelni Stowarzyszenia nauczycie 
lek przy ul. św. Tomasza, L. 8, I piętro w godzi
nach biurowych od 11— 12 przed południem i od 
4 —6 po południu.

— Podziękowanie, w imieniu zarządu Tow. Bi
blioteki Ucz. Wydz. lek. Uniw. Jagiell. poczuwamy 
się do miłego obowiązku złożenia publicznego podzię
kowania JWnemu profesorowi Drowi Laskowskiemu 
w Genewie, nietylko za wspaniały dar, jakim wzbo
gacił naszą bibliotekę, lecz także za serdeczne słowa 
pamięci, któremi czcigodny profesor zaszczycił naszą 
młodzież uniwersytecką w liście następującym:

Szanowny panie bibliotekarzu!
W odpowiedzi na list zarządu biblioteki waszej 

z dnia 15 b. m. pospieszam zawiadomić szanownego 
pana, że z prawdziwą radością ofiaruję jeden egzem
plarz mego dzieła do waszej biblioteki i poczuwać 
się będę za szczęśliwego, jeżeli atlas mój odda pe
wne usługi uczącej się naszej młodzieży, którą ko
cham całem sercem. Bardzo żałuję, że ważne względy 
nie pozwoliły mi przyjąć ofiarowanej mi katedry ana
tomii, opuszczonej przez zacnego i czcigodnego prof. 
Teichmana; pozbawiło mnie to przyjemności pracować 
z wami i dla was, ale niestety okoliczności rządzą 
człowiekiem, a nie wola jego. W krótkim zapewne 
czasie odbierzecie atlas, a tymczasem proszę przyjąć 
zapewnienie mego szacunku i życzliwości z jaką zo 
staję. D r prof. Laskowski.

Genewa 23 lutego 1895.
W nadziei, że szanowna Redakcya nie odmówi 

umieszczenia słów powyższych w łamach swego pi
sma, kreślimy się z wyrazem szacunku i poważania.

W Krakowie 1 marca 1895.
Jó ze f Pacyna Latkowski

sekretarz. bibliotekarz.
— Na wystawę etnograficzną zbiorów, przywie

zionych przez prof. J. Siemiradzkiego, z odbytej po 
Ameryce południowej podróży, nieznanych u nas, a 
w wysokim stopniu pouczających i ilustrujących zwy- 
czai tamecznych mieszkańców, zwracamy przede 
wszystkiem uwagę młodzieży i jej rodziców. Wystawa 
ta, dająca sposobność oglądania rzeczy ciekawych i 
interesujących, otwartą będzie tylko przez jeden dzień 
w niedzielę 3 bm. od godz. 3 po południu w Colle
gium novum. W tymże dniu wygłosi odczyt prof. 
J. Siemiradzki o godz. 5 po południu. Widoki przez 
siebie zwiedzanych okolic Araukanii, Patagonii itd., 
przedstawi prelegent za pomocą obrazów niknących. 
Bilety na wystawę po cenie 10 ct., i na odczyt (miej
sca pierwszorzędne 1 złr., dalsze 50 ct., ostatnie
30 ct., wstępu 20 ct.) nabywać można w księgarni 
p. Krzyżanowskiego lub u wejścia na salę.

—  Mianowania i przeniesienia. Sąd krajowy 
wyższy w Krakowie zamianował auskultantem sądo 
wym praktykanta sądowego Antoniego Jarzębińskiego.

Dyrekcya poczt i telegrafów we Lwowie przeniosła 
asystenta pocztowego Ignacego Karcza z Tarnopola 
do Krakowa.

— Ślub. We wtorek d. 26 z. m. pobłogosławił 
X. Stanisław Załęski w kościele 0 0 . Jezuitów w N. 
Sączu związek małżeński między panuą Wincentyną 
Falską, córką śp. Wincentego i śp. Heleny z Macie
jowskich Falskich, a Drem Franciszkiem Krzysikiem.

—  Nowe morderstwo w Wiedniu. Wczoraj od
kryto w Wiedniu morderstwo w połączeniu z rabun
kiem; morderca jest już uwięziony. Ofiarą zbrodni 
padła pani Dora Jańska, prawdopodobnie Polka. Mor
dercą jest pomocnik mararski Dominik Jakubek, który 
przyznał się do tego czynu, spełnionego jeszcze 16 
z. m., a zatem przed dwunastoma dniami. Ciało za

mordowanej z powodu mrozów zachował 
świeżo. Jakubek zwrócił na siebie uwaeH ,° ,ai$
iż przedłożył do wymiany losy w pewnym !Ĉ  W 
wekslowym. Jakubek ma wspólników, która - V  
wedle jego zeznań, w morderstwie nie bM *e<W  
średniego udziału. Morderca zrabował lSJ.Onn'

Z Warszawy. K ury er Warsz. pisze? J r' 
icz zanadł na inflnenze: ^Sienkiewicz zapadł na influenzę; przebieg 

lekki. Pod troskliwą opieką Dra Bennieg0
wicz szybko powraca do zdrowia.

—  Elektryczność w rolnictwie. Inżynier Br 
miał w berlińskim klubie rolniczym zajmnia ^  
kład o zastosowaniu motorów elektrycznych ^  
darstwie rolnem. W Niemczech używa się <j0 
ny wania robót mechanicznych 2,384.000 koni * 0 
blisko 500.000 wołów pociągowych, podczas gó ’ °r*» 
myał wraz z wielkimi zakładami transportowy ^  
trudnią tylko 593.000 koni. Już rolnictwo pog?' 
się siłą pary, dotąd jednak tylko w wielkich g 
darstwach i to zwykłe niedostatecznie ją wyj ^  
jąc. Zastosowanie pługa parowego jest jeszcze^5 
kosztowne, wymaga kosztu 50 fen. (około 3q  
godzinę pracy jednego konia parowego. Coroczne  ̂
konywanie orki parowej na całym obszarze, wyn 
cym w Niemczech 17 milionów hektarów, pochi°8̂ ' 
łoby ogromne kapitały. Sama uprawa roli stanów-11'
Vs do %  °£óin rob<5t gospodarskich, jakież w ij ^ 
brzymie oszczędności możnaby poczynić w rolnietw-

_ odpowiednichprzez zastosowanie do uprawy roli 
torów elektrycznych, mogących, jak wiadomo, dój0' 
czać siły mechanicznej po 12 fen., a w razie J ?  
dzenia stacyj centralnych, nawet po 7 fen. zajeJ  
go konia parowego przez godzinę. Owóż pomyj 
rozwiązanie tego zadania, dzięki najnowszym wyj 
kom elektrotechniki, jest już faktem spełniony,! 
Znana fabryka maszyn rolniczych w Halli pod gt ; 
Zim m erm an & flom n. zbudow ała niedaw na *Zimmerman & Comp, zbudowała niedawno 
elektryczny,* który uskutecznia zupełnie spokojnie]
jak najakuratniej robotę swoją o 50%  taniej od j 
parowego, a nadto jest jeszcze od niego prawie' K 
70%  tańszym. Względna lekkość, właściwa motoij 
elektrycznym, łatwość transportu, oraz łatwość pr8e. 
syłania siły w każdym kierunku na znaczne odlegi0. 
ści za pomocą ruchomych przewodów — oto resets 
zalet pługa elektrycznego, zapewniających mu nie. 
chybną przewagę nad innymi motorami. Potrzebne! 
siły elektrycznej do wykonywania wszelkiego rodzaj! 
ruchów podczas orki dostarcza pługowi elektryczne, 
mu jeden motor, ustawiony na wozie na brzegu p0l, 
i wprawiany w ruch za pomocą blisko stojącej loko. 
mobili. Według świadectwa obecnego na wykładzie 
profesora Buddego, dokonane już z tym pługiem próby 
wypadły bardzo korzystnie. Nie poprzestając na pięt. 
nym wynalazku pługa elektrycznego, spodziewają 
elektrotechnicy oddać niezadługo rolnictwu ważniejsze 
jeszcze przysługi przez umiejętne zużytkowanie czę- 
ściowo tylko dotąd wyzyskiwanej w przemyśle roi- 
nym siły pary do wytwarzania i gromadzenia elektry
czności na stacyach centralnych i przesyłania z nich 
siły elektrycznej do wykonywania różnych robót: 
młócenia, pompowania wody itp. także w mniejszych 
gospodarstwach. Dręczenie zwierząt w maneżach eta
nie się wtedy rzeczywiście zbytecznem. Łatwość usta
wienia motoru elektrycznego w każdem miejscu, oraz 
przesyłania jego siły w każdym kierunku, przyczyni 
się niezawodnie także do tańszego wykonywania, a 
więc i szerszego rozpowszechnienia robót melioracyj
nych, mianowicie nawadniania lub odwadniania wy
soko lub nisko położonych pól i łąk. Wykład Brutsch- 
kego wywołał ożywioną dyskusyę, w której między 
innymi profesor Buddę, główny inżynier Siemensa i 
Halskiego w Charlottenburgu, zwrócił uwagę na mo
żliwość częstych wypadków śmierci robotników w razie 
swobodnego funkcyonowania przewodu elektrycznego 
na powierzchni pola. Usunięcie zaś tego niebezpie
czeństwa pociągnie za sobą znaczne podniesienie ko
sztów urządzania przewodu. W każdym razie uży
wanie motorów elektrycznych w rolnictwie okaże się, 
zdaniem Buddego, nader korzystnem, przedewszyst- 
kiem tam, gdzie się będzie znajdował pewien nadmiar 
siły pary lub wody, lub gdzie się dadzą urządzić oen- 
tralne zbiorniki siły elektrycznej.

H«p®pfi;is«w ćeaśrsa m ie j s k ie g o  
w  @LB*«!s.©wle.

W sobotę 2 marca: Hanusia  (Haneles Himmel- 
fahrt), marzenie senne w 2 częściach, a 3 odsłonach 
G. Hauptmana; zakończy: A n tea , dramat w i  ak
cie W. Okońskiego.

W niedzielę 3 marca: Dramat jednej nocy, poe
mat dramatyczny w 1 akcie Aurelego Urbańskiego, 
oraz Hanusia (jak wyżej).

— Dnia 28 lutego chwilami pogoda lub śnieg; 
termometr od —5 5 doszedł do H-0 5 C. Barometr 
idzie w górę; o godz. 7 rano dnia 1 marca stan 
jego był 740-6 mm., termometru —6*1 C. Wiatr za
chodni.

W sobotę dnia 2 marca: św. Heleny ces. i Amalii.

Buch artystyczny i umysłowy.
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Z Akademii Umiejętności w Krakowie. Dnia 11
lutego odbyło się posiedzenie Wydziału filologicznego, 
na którem prof. Dr L. Malinowski odczytał: „Uwagi 
krytyczne nad zabytkiem staropolskim : Żywot św. 
Błażeja*; zabytek ten wydany został w roku 1864 
przez Dra A. Małeckiego i śp. Augusta Bielowskiego.

Do wyczerpujących spostrzeżeń gramatycznych i 
językowych i opiBU manuskryptu, prelegent dodał 
słownik i wykaz niezgodności wydania z roku 1864 
z tekstem manuskryptu. — Następnie prof. Malinow
ski złożył drugą część pracy prof. A. Brlicknera pt.: 
„Kazania średniowieczne*. Z zebranych tym razem 
kilkunastu rękopisów, mieszczących bądżto prace pol
skich kaznodziejów XV wieku, bądź odpisy obcych 
zbiorów, wyróżnia się jeden niegdyś świętokrzyski, 
dziś petersburski, dzieło nieznanego autora Polaka 
z pierwszej połowy wieku, ze względu na kilka ka
zań, przeciw przesądom ludu polskiego zwróconych. 
Bezładnie a dowolnie wybrane przesądy wprawdzie 
nie wyczerpują bynajmniej wszystkiego, co między 
ludem już wtedy krążyło, podają jednak nieraz cie
kawe próbki wszelkiego rodzaju i różnych grup za
bobonów. W niniejszej pracy ułożono je systematy
cznie, podług świąt, z któremi połączone, lub podług 
materyj, do których się odnoszą. Prof. Briickner się
gnął po materyał objaśniający i porównawczy do pu- 
blikacyj zarówno polskich jak czeskich i niemieckich, 
uwzględniając też źródła niewydane. Z tych, acz nie
pełnych zestawień wynika, że o pogańskich elemen
tach w przesądach i gusłach ludu polskiego już w XV 
wieku mowy być nie może, że już dawne przesądy 
i gusła niemal wszystkie są obce i późne, przejęte 
od Niemców i Czeohów; te  więc marne usiłowania 
tych, którzyby z owych przesądów i guseł, nieistnie
jącą zresztą mitologią polską wzbogacić się kusili. 
Obok ważnych i ciekawych dla dziejów, a raczej dla 
ludoznawstwa i kultury polskiej: Kazań de supereti-
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CZAS ■ Soboty 2 Marca 1895. 8

DeD P a c a k  domaga się, by jego nagły w nio -|87 : po 1000 złr. ser. 704 nr. 86, ser. 1605 nr. nabożeństwa dziękował ambasador
• .  *  _ I c t A   l O O i ) ______Oil W v l i . a n m o n n  UArVfl * 4K 1 /VI l u t e i n  (*  f*  RAI T70 vv i * a  n K o o n d & r  n i l  nab64, ser. 1632 nr. 34- Wylosowano scry©: 48, 154, stein cesarzowi za obecność na nabożeństwie.

Ambasador ŁobanowP e t e r s b u r g  1 marca.
niemi wyróżniają się znown te, w których przecho-1 gpektach Zagorodzkim i Włodzimirskim,
wały się dzieła Jana Sylwana, znanego szerzej pod rzonej na gorszące zachowanie się studentów. Isek, przedstawiony na ostatniej sesyi, przekaza—    - o is o  i ■
nazwiskiem Hieronima z Pragi, jednego z wielu Cze- W zwarciu tern ucierpieli już nietylko studenci,Ikomisyi prasowej z poleceniem złożenia w prze 180, 747, 785, 1310, 1400, l ie u , i a i i ,  ■
chów, obok Szczekny i innych, których Kraków i 1 lecz i osoby postronne, które zupełnie wypadko-lciągu dni 14 sprawozdania. Prezydent oznajmił,12320, 2782, 2898, 2900, p « i,vnMa n>i
dwór Władysława Jagiełły pociągały, mianowicie Iwo znalazły się w tern miejscu. I że zgadza się na odesłanie wniosku do komisyi I B u d a - P e a x t  frakeve uchwaliły nie do  wręczenia odwołujących listów. '
skoro stosunki wyznaniowe w Pradze w kierunku co- To krótkie wyjaśnienie prostuje przesadne wie-1 prasowej. Izba przyjęła wnioselk dep. Pacaka, i Juatha połączy y ę. y W a s z y n g t o n  1 marca. Hiszpański poseł
ra* niepomyślniejszym dla katolicyzmu rozwijać się ści, jakie szerzą z powoda nieporządków w dniu za którym głosowała także część łąci^ó się i  fr^Ł yą 0bradaCb toczących się L tr,v m ał deneHze. wedłnc którei. oddział nartv-
poczęły. Zasobu językowego wydawca nie wyczerpał 20 lutego, zmieniając rozmyślnie charakter tego, Prezydent C h l u m e c k y  oświadczył w od po- B e r l i n  1 W obnsdacb toczącymi s ^
z umysłu. Mimo to zebrał się dość znaczny materyał co zaszło. Wyjaśnienie to ma na celu uprzedzić, wiedzi, że zapatrywanie Brzorada o konieczności w parlamencie i L T k a  rozdztlióW " m 5 śl
jęsykowy, który wydawca podług znanych rubryk że na przyszłość w podobnych okolicznościach I dopuszczania członków komisyi na posiedzenia I bez W‘̂ Z®J ? • ^_:edzv innemi zaś skreślono
krótko opracował. Obok tych dwu głównych działów, właściwi przedstawiciele władzy użyją zawczasu I subkomisyi jest n!e8łn8ZneJ J L nnin 800 000 marek na flotę Następnie uchw a-lz Hawanny,
przesądów i języka, opracowane kazania zawierają takich środków, któreby w zupełności zabezpie- występować przeciw postępowaniu, które uważa g j j c j ę  ___________ .
szereg szczegółów do historyi obyczajowości polskiej, czaly od wszelkich niespodzianek porządek na za z n p e łm e  poprawne. budżetowa roz- jednorazowych wydatkach zwyczajnych podał re- tanamo uciekają przed wojskiem.
Z F L S Z L  - J l ^ l b a r d z o  ogólniku-1 ulicach, W; teatrach, w^restauracyach ^  me dopu-1 ‘“ t i S r s t w a  dowiadom ości, 'że  U l  u /  oświad-1 -------
wej; ważniejsze wydawca przytoczył, zwracając głó 
wnie uwagę na podaną raz charakterystykę Polaków, 
przypominającą i potwierdzającą tę, którą n Długo
sza znachodzimy.

Iszczały zbiegowisk pijanych awanturników. | S ' * Vrewnetrznyćh7''Sprawozdawca^Dr K a t b~Icień, złożonych w komisyi, niema rząd um iaru  I
.  . . ,. , . . D . . ___a 1 „ 7op-aił dvskasye jeneralną. Dep. H e r o l d  Ipomnażania liczby wielkich pancerników ponad 14.
Dnia 26 lutego odjechał z Wilna do P e t e r s b u r g a | d n o w i e d ż  prezesa ministrów!Aż do końca tego wieku nastąpią jeszcze tylko| 

I wraz 
wadzali

Ud Administracyi „ C z a s u "
Hr. Konstantowie Przezdzieccy przesłali z Ab-

dniu imienin 
100 złr. na jego

Spraw ozdan ie  z  ta rgu  zbożowego na  K leparzu. I zajz^diająpy, U U Q On i administracyi Wgmirn n S ' JbcTąTenfe gmin, prawo jednego, w m iejSe krążownika „Leipzig." Rządy I

Dział ekonomiczny.

K r a k ó w  1 marca 
Bez względu na brak eksportu, zapotrzebowanie 

pszenicy i żyta na potrzeby miejscowe jest dość I kilku krążą po mieście P ° |f°8^  ‘z r n"/„77ównouprawnienia języka niemieckiego
znaczne, tak że popyt się nie zmniejsza, ale ra- nator Orżewsk.j na swe dotychczasowe stanowi 1 ^ " ^  administracyjnych, 
czej się wzmaga, a wskutek tego ceny zwolna, | sko już me wróci.

H B S

zastrzegły sobie co do tej klasy na prwynłoM | “ r. Wyra*"e
Na odnowienie Katedry na Wawelu nadesłałł- | swobodę działania.

1 B e r l i n  1 mar 
że obecnie uznano, iż ks. Bismarck,

B e r l i n  1 marca. Nordd. AUg. Ztg  wywodzi,   ? , „  , sinhłiaa■ ministrowie N. N. za przegrany zakład 5 złr., Helena ScbUss-

ale stale się podnoszą. Na dzisiejszym targu przy 
niewielkich zresztą obrotach

Płacono pszenicę białą 7‘25 do 7-60 złr.; czer
woną 7‘20 do 7'55 złr.; żółtą 7T5 do 7'50 z łr .; 
żyto 5 75  do 6’15 z łr., jęczmień browarny 6’— 
do 6 ~

X .  1 b ? . . .  .

skieco w urzędach administracyjnych. . «— —  —------ , --------- ------;— ----------  i , . .
Minister B a c q u e h e m  podnosi wyniki przepi j  stanu Delbrtick, hr. Zedlitz i Heyd, pozoBtali le 

sów weterynarsko-policyjnych. Wskutek wydanych I członkami rady stanu. Ks. Bismarck pozostał także 
zarządzeń eksport bydła przybrał niebywałe roz I wiceprezydentem tejże rady.

. “  •_» i ^ OQ7 nrnpftnt W  nH now iftdzilT e l e g r a m y  W ł a s n e  „ C z a S U " .  ^  zwiększył się o 287 procent. W odpowiedzi W r o c ł a w  1 marca. Z Petersburga nadeszły
I *  ̂ . T~r i i   om miniałor n r\ Hn I n9 8t.Pnniftf.ft wi^dODlOŚci • W skutek 8tdFCi& Cl. 20

na Hprnlda Dowołał się minister co do I następujące wiadomości: Wskutek starcia d. 20 (Artykuły w dziale tym nie pochodzą od Redakoyi) 
•t . ___ : npfl7Aan mi-lzm.  studentów z Dolicva. trwaja dalej zaburzenia! -------

Ł W * W  1 n u m .  Na dzieiejatem p n .n d .n n ia |„ t o m y  w ytacza j J T L X l r M
Najlepsze Nasiona•50 złr.; na kaszę 5—  do 5'40 złr.; owies j ,  k; edvtoweTo ziemskiego nistrów złożone w komisyi budżetowej, dodając, w uniwersytecie. Studenci zażądali oa reaiora,

do 6'50 złr.; rzepak —*— do —•— złr. Koni delegató y „dwika Dzi^iottv i Stani-1 że subkomisya odbywa każdego wolnego wieczora |  aby domagał się od ministra sprawiedliwości ści- _ _
* ‘ ’ ^  w miejsce Ludwika y enal  nnsiodrenia W sDrawie stanu wyjątkowego w P ra - |g an ia  karnego strażników policyjnych, którzy bili 8ą zaw8ze do nabycia w znanej ogólnie

Edmunda IHautlineia
firmie

— złr.; tymotka 3 0 - -  d o 42—  złr.; wyka 5'75 ?laAw,a ^ _ ad“z; “ozej  Wy- d^e niema miedziy dawniejszemi oświadczeniam i.-----------------  . > . .  Ł u u . u u u «  i » a u . u u v , a „
?So6b35 złr.; bób 5.25 do 5’50 złr. Wszystko z a  j ™ ^gust Łoś .D o  komisyi rewizyjnej wybrani: | ministra, a ostatnią mową namiestnika J “ ' a nPrz® ŝ^ ^ ® ^ i|iw®^fcnanz°Zd1r° 1ee ediTż tnaczel-1 dostawcy wielu dworów zagrań, w Budapeszcie.

B ank  ga licyjski d la  hand lu
firmy zaznaczyć na- 

wyrażonego ży- 
obecnie po raz 

(523 2-)

[doroczne zgromadzenie zamknięto^ 
K o l o n i a  1

Ostatnie wiadomości.
  . .  I skazany został dzisiaj na zapłacenie 100 marek | ZU8Q wyborczego zastrzega sobie minister na poz-i u p s a  i  marca, ir ju u u m  u ™ . ,  .

O zaburzeniu studentów w uniwersytecie peters-1 J nhraye hr Kwileckiego w artykule I niei Działalność sejmów krajowych podczas osta-l danie rewizyi procesu hypnotyzera Lzynskiego, i i r q k  r
barskim ogiaaza Prawit. Wieatniknastępuj,cy ko \ ? l l L r  mcShŁ l l ł !  .  któ- S S j  »  owoce. N .1 .4 , podpietó,| wniesione przeciw wyrokowi monach,jskiego s ,d n |O b j,W B Zy  t  dniem 1 a tyczn in  1895 r .  we

marca. Redaktor KOln. Ztg, Posse, być zniesiony. Omówienie kwestyi obliczenia cen- prawdopodobnie zamknięty. który na każde żądanie przesyła się darmo i opłatnie.
izisiaj na zapłacenie 100 marek zi 8n wyborczego zastrzega sobie minister na póż- Ł l p s R _ l  marca. . . . i  r . ^ .  -----

przeszedł zupełnie spokojnie. Wieczorem tegoż 
dnia, podług przyjętego zwyczaju, studenci da- 
wniejsi i teraźniejsi brali udział w obiadach ko-1 T G l G g r a m y  b lU T S t
leżeńskich. Niestety, pewna część młodzieży, która I 
biesiadowała w różnych restauracyach, dopuściła 
ule nn skończeniu obiadów na ulicach i w miej-

I  r O i n i S C U B r  H O C / ł W W W ł  u » u -  w t t M i w ł ó  A / o H n * w t ,  I  t u i c j  b o o y i  U J ,  7  „  *  r  . .  ' I ,  * «  • O A  '  1 Q Q Ś

I rym atrzymywał, że Kwilecki zakazał wywiesić I że sejm dalmatyński oparł się wszelkim usiłowa I karnego z dnia 20 grudnia 189 . h
- L u  -.„J n L in n ir .  nr7.v anesohnońci odwiedzinI niom zaburzenia przedmiotowego toku obrad.| C a ta n z a r o  1 marca. Bliższe szczegóły zbro-

W sprawie ustawy o przynależności zgadza sięldniczego zamachu są następujące: Onegaj wieczo- 
miuister z wywodami Herolda i uczyni wszystko, |  rem, alumn seminaryum Luigi Nisi^ dowiedziawszy

m unikat: r ^  ^  ^       ^ _____  ^  ______
Dnia 20 lutego w rocznicę założenia u n i w e r s y - 1 ^ ' m l e c k ą  przyTposobności odwiedzin|niom '' zaburzenia przedmiotowego 

teta petersburskiego odbył się uroczysty akt, ^tóry I Jerzego saskiego. * " r ‘   —

własny zarząd

Hotel Europejski
n a r y a c k i )

wielce Szan.
— u , ^ i •  naszem stara-
nił go ciężko w lewy policzek. Następnie dał jesz- iem bedzie wszelkim wymaganiom zadość uczynić. 
. . .  ^  — !« « *  *rnl L ?ów j  gtycznia 1895  (75  4 9 -)

Albert S zkow ron i S półka
właściciele hotelu Europejskiego.

Pokoje od 80 ct. począwszy.

W i e d e ń  1 mar . j p P . . . I p ’ g x n e r  wyraża zadowolenie z powodu I cze dwa strzały do służącego, który usiłował go
omnożenia straży bezpieczeństwa w Wiedniu i I ubezwładnić. Służący nie doznał żadnego uszko- 
nosi rezolucyę o przyspieszenie regulacyi płacldzenia. Nisi zdołał uratować się ucieczką, później 

wrócenia zakłóconego spokoju. Największe o o jk i |ou“ ul.'0“ *“ pełna Doświecenia słu lorganów policyjnych. Dep. B e e r  krytykuje e ta tljednak  oddał się sam w ręce żandarmeryi.
miały miejsce: w Pasażu, w maneżu Michajłow podziękowanie za obszernie o ostatnie chwile I ministerstwa spraw wewnętrznych ze stanow iska| P a r y ż  1 marca. Minister sprawiedliwości wy-
łowskim, w cyrku, w Alkazarze, w Małym Tea- żbę i wypytywał go obszernie o ostatnie chw ,le| “ 1cnh“ budżeL wej_ DepV f l a r e u t h e r  domaga pracował nowy projekt ustawy przeciw szpiego-
trze, w zakładzie Tumpakowa koło mostu Siemio arcyk8- ^ “r® ■ . . prezydentów obu Izb. się zniesienia stanu wyjątkowego i zwalcza wy- stwu. Projekt ten przedłożono obecnie ministrom
newskiego, oraz na ulicach: W ielkiejItahanskiej, | ^  W połudme m d J en|J e deDutacya ty-1 wody Herolda o Izbach jekarskich i podwójnym | wojny i marynarki.  ̂ ^  ^  „ J

Iskich i przedarulańs 
ział w kampaniach 
jputacyi przewodnicz

ków pijani studenci, liczebnie silni, me zwracali W i e d e ń d o  Madrytu. cyi i utwotrzenie delegacy! namiestnictwa w Kra- Powstanie separatystów w mieście Bairo, zostałoków pijam stuaenci, nczeume «m i, ^  w„„ .rai wieezorem do Madrytu. cyi i utwotrzenie delegacyi namiei
S l r t o l n g b w  ' na P 7 / ' p S 3 c t  « r t r i i  1 mnren. W odpowiedzi n .  .dren,| kowio. Na tom przorwnn. 
U T J t S S L  poliepi ,Pleczyb .L liw ie  czy

zupełnie stłumione.
C h r y s t y a n i a  1 marca. Organ lewicy, Ver

odpiera zarzo,

uluy • . . I . J   :: Ara? I fttwowiema

W dalszym ciągu posiedzenia toczyły się roz

osób, zaczepionych przez nich na ulicy. . ^ ld0W1 I ^ / ““^  ^  ^ “^ ^ “hyfp^trzym yw any , oraz Ltwow'ienia wiedeńskiej sieci telefonicznej. W dysku- 
sko w Małym Teatrze musiano zawiesić P ^ d  Laab/ nK S ne u S w a n ia  S i e  poprzeć Za syi wzięli udział dep. Morsey, Fui, Kaizl, Stein
końcem. Bójki ręczne na ulicach sprowadziły rany, n  na odnośne wyczerpujące wender i Mauthner. — Minister handlu podnosi, I norwegskiego i ze w ren spi
niegroźne jednak życiu ale kalectwa których sTę T a z n je  że że projekt jest z dwóch względów korzystny: czoną nadzieja wzajemnego p

uwzględniają I z jeSnJj. striny, jako pożyteczny dla ladności, Były radca stanu, Thorne,
rące wcale" udziału w nieporządkach, lec, w y ^ ^ o b o w ^  P - ^ S  !  S u g g j, j S ^ - C S e ?
kowo znajdujące się w “ “ J ^ * t a ^  ę yp , Uw U8Unięcia i stłumienia nadu- stwa. Komisya uchwaliła j

Dep. Exner referuje projekt upań-J wzmiankowanego dziennika, kończy się uwagą, 
eńskiei sieci telefonicznej. W dysku-|że na tej podstawie można zbudować most, ty- ŁłłVill

czący zapatrywania króla z zapatrywaniami ludul jtd
Mauthner/-— Minister handlu podnosi, I norwegskiego i że w ten sposób nie jest wyklu-l

' ■ porozumienia się.
został dziś wezwą-

Pora,
w której jesteśmy, powoduje 
skazy i oszpecenie powłoki 
ciała: skóra staje się s i n ą ,  
s u c h ą  i p ę k a j ą c  ą .-~  
Dla uniknienia tego należy u- 

żywać ciągle do twarzy i do rąk 
produktów zwanych C rśm e Simon, 
Pudr ryżowy i Mydło Simona. Wy
magać podpis: Simon, ul. Grange 
Batelióre, 13, w Paryżu. W Krako- 

-  _— _ wie w magazynie W. Fenza i w ap
tekach: Redyka, Wiszniewskiego, Sleczkowskie- 

J  (289 1-6)

smo»un%5

przedsiębiorstwo dlapań-lnym  do króla

wynosi 18 osób, którym bezzwłocznie dano pomoc życ w sprawach hono y • wvkonane \  abyj  W ie d e ń  1 marca. Polit. Correap. donosi :|wodu śmierci arcyks. Albrechta, żałobna msza papiei,opod..

Petersburgi 1 marca. W tutejszym kościele | 
katolickim odbyła się wczoraj w południe, z po-

I L C R i A  T K L l t t R A F I C Z H l .
W issSeń 1 marca. 2 g. 30 min. po południu.

wyi
lekarską, a większość ich, z 
jątkami, już zupełnie wyzdrowiała,

Działalność policyi przez cały czas trwania nie _ _

I sie do nich stosowano. Cesarz rozmawiał z ka- Ambasador Łobanow, zamianowany rosyjskim mi- św., odprawiona przez pisaupa — . «  
i J vm z członków deputacyi z osobna, poczem po | nistrem spraw zagranicznych, przyjęty będzie ju-|stencyi licznego duchowieństwa. Na nab 
, e' I i  y  ’ P Itrona uroczystej audyencyi, podczas której wręczy obecni byli: cesarz i cesarzowa wielka księżna

__ 4e/, koronowa 
Akoye ban. austr.-w. 

kredytowe .

.eonyp to n ,  pmynringo t? 6 ndni,, d l .  . y « S .  
odu li-lburga. Ponieważ Łobanow 

/rny iło  nrzvbra-1 cznych objawów współczucia i lojalności, pocho- wstęgę orderu św. Szczepana
niem^szerszych rozmiarów; w drugim, gdy policy a dzących Alb5echta1Dy’ 3 wy wołanych 83 l 5 m a S . a K s^ R y ssard  Metternich, |  minis'trowie, ciało dyplomatyczne, dostojnicy d w o r - 1 ,aresztowała 8 osób, dla powstrzymania nieporząd-|  śmiercią arcyksięcia Albrechta. . I * ................................................... ’--------------- : --------------*— * — 1 Low w » l  w
ków przy burdach koło restauracyi Pałkina. Stu

mu uczesiniKow oojea i ug . » u . o ^ u  wsnólnvch finansów Kallaya odręczne pismo, przyszłego tygodnia dla objęcia urzędu do reters- tajewicz, aici - „  ,an . «auoieo
do możliwie najmniejszych rejonów. którem wyraża podziękowanie, z powodu li-lburga. Ponieważ Łobanow posiada już wielką I łowicz, Paweł Aleksandrowicz, Dukaty

«*!»«>» A t e n o i a  i lojnlnoini, p o c h o - n r d n r n  S n « e p .n .,  otmymnl tór.n  I , U «  t tk o ta ,.  ID k o la je™ ., dalej kn. A l e k - j ^

| rosyjskich, w końcu wiele osób z arystokracyi, 
wczorajszem posiedze-j jakoteż z tutejszej austro-węgierskiej kolonii, oraz 

banku, przyjęto do (liczni austryaccy oficerowie rezerwowi, którzy]■ i . I 1  1 1 ___  -3_________________ A O VII

____________ „ .  .  . członkowie hom iny d n i _ « g m||^ ^ l . , r . T S :  Ż .  . ł S  B . T ^ n n T  n,dTa lń d ek .,o w « .y  b . l  ozamemi d rn p e r j^ ii  i „neregien,
wewnętrzną o ^ a n l z a e , , L  e e „ S 1 2 5 5 'n r . 27, wygrana 20.000 ztr. na jtarcz, z iniej..tanń « o ,k » . Albrechta, opleeionem.|

sir. ot.
1 1  75 Anglobank . . . . .  1
101 70 Union................... 1
125 2 ) Bankverein . . . .
100 90 Akcye Landerbank.

1080 - kol. Kar. Lud.
398 75 b f) iwowsko-
123 75 esemiow.

9 81 
5 81

B połudn. „ 
E lb e th a i--------- .

60 47 V, Nordb&hn . . . . .
99 35 Staatebsłsn . . . .

& 124 10 Alpsn . . . . . . . .
161 75 
74 70

Akevs tytoniowa . 
Rabi e. . . . . . . .

sSr. et*

Dsposobisnia gisMy: stałe.
B e irltln  1 marca.

165 65
165 60 
218 80

47,7, Listy polskie 
Renta włoska . . . 
Ako. austr. kred. .

218 40 j Jltimo Ruble

344o 
398 37 
88 80 

249 76 
132 25

69 35 
81 75

242 — 
219 —

ODPOW IEDZIALNY REDAKTOR I  WYDAWCA 
M ichał C hyliński.

żądają złr. otzłr. ct.złr. ctzłr. ©t
Kurs walut 

i papierów wartościowych.

H n k ś w  1 marca.

Waluty.
Ruble rosyjskie papierowe aa 100 . 
Marki niemieckie aa 100 . . . .
 ..............................
Dukaty cesarsk ie...........................
liable srebrne  .................. ....

Papiery wartościowe. 
L i s t y  a a s t a w n e  

za 100 złr. im. wart. oprócz kuponu bici.
4V /, galio. banku hipotecznego . . 
5 /, ~ 3 . . . . .
s 6/, „ „ w E107, prem.
47. galio. Tow. kred. ziemsk. meokr. 
f j ,  W W . .  41 let.
Pt, n p n n k o r o n .  
4%v, galicyjskiego banku krajowego 
4% .  „ kraj. koron.
67. Listy zakł. kred. ziemsk. w lik/wid. 
47,7 Listy zast. Tow. kredyt ziemsk. 

Królestwa Polskiego (—) za 100 rubli 
imiennej wart, opróoz kuponu bieś., 
w rublach i kop,

złr. ct. złr. et

132 _ 133 5*
60 2P 60 76

9 78 9 88
5 80 5 90
1 20 1 30

100 10 100 90
101 30 102 —
110 40 111 20
98 _ 98 80
98 _ 98 50
97 80 98 60

100 30 101 40
97 30 S8 —

em.

100 -1101 -

Ohligacye 
(za 100 złr. imiennej wartości 

oprócz kuponu bież.).
47. galicyjskie propinacyjne.
57, komun. gaL bank. kraj. D 
47. potyczki krajowej galic.
47. pożyczki kraj. koronowej 
47,7, pożyczki kraj. galic. .

4 rf, Listy "likwidacyjne eŁóI. Pol. 
za 100 rubli im. wart., opróoz 
kuponu bież., w rublach i kop.

AJccye
(za sztukę opróoz kup. bież.)

galieyjsk. banku hipotecznego 
kolei Karola Ludwika . . . 

a lwowsko-ozemiowieckiej

Loty
miasta Krakowa . . . . .

„ Stanisławowa. . . .  
czerwonego krzyża austryaokie 

„ p wfigiersl'
_ B włoskie .

węg. budowy tumu (Bazylika) .

płacą żądają
złr. ot. złr. ct.

97 80 
102 —
97 60
98 -  

101 25

98 60 
102 60 
98 30 
98 80

87 - 88 60

460 -
219 -  
803 —

470 -
222 -  
312 -

26 - 27 50

17 80 
11 80 
12 60 
8 80

18 60 
12 60 
13 50 
9 40

C e n n i k  
lwowskiej Izby bandiowej.

L w ó w  28 lutego.

Akoye gaL banku hipotecznego 
57, listy banku hipotecznego . 
57, „ „ hipot. z 107, Pr*
4 /,% » » j» , • . * . *  *47,7, listy galic. banku kraj. .
47, listy gal. Tow. kr. ziem. 411. 
47) p a  p n * » » . *
47. n » n . p p 561.
Oauio. obligaoye mdemmzaoyjne 

b * propinacyjne

Kars giełdy warszawskiej.
W a r s ia w a  28 lutego. 

47,7, listy zast. Tow. kred.
47,
57,
5%

likwii e KróL Pol.idacyini 
zast. m. Warszawy ser. I

płacą żądają
słr. ct. złr. o t

460 —
101 30 102 -
110 30 111 -
100 30 101 —
100 80 101 50
98 60 99 20
98 — 98 70
97 80 98 50
_ — -- —
97 90 98 60

102 53

rab. k. rab. k.

Kurs giełdy wiedeftskiej.
W ie d e ń  28 lutego. 

Renty
47i«7( papierowa......................
47,, 7, srebrna.......................
4y, złota austryacka . . . , 
57, papierowa austryaoka. .
47, złota węgierska . . . .
57, papierowa węgierska . .

Ohligacye 
57, indemnizacyjne galicyjskie 
47, „ węgierskie
47<7« pożyczki krąjowej galio. 
47t p p p
47, propinacyjne galicyjskie.

Listy zastawne i dłużne. 
37, dł. pr austr. Tow. kred. 1880
47, „ B „ „ B 1889
57t zast. gal. Ban. nip. z 107, pr.
i / ' . /  ■ » ■ .  • ■* Jt /• » » b n • • ' _*
4% zast. gaL Tow. kr. ziem. 41L 
4 •/mJ• * B n n » ' ■ ,*
4 /» p  p  p  p  p 56 *•
47,7) zast. gaL banku kraj.
4'/, austro-węg. banku . .
4V, dłużne prem. węg. bank. hip,

żłr. ot.

100 95
101 10

złr. ct.

101 16
101 30

124 95 125 1(

123 95 124 16

98
-

98 90
100 78 101 60
97 75 98 4r
97 80 98 80

118 35 119 35
119 — 119 76
110 36 111 85
101 40 -----------

100 30 100 80
98 50
98 50 —  —

98 50 99
100 80 101 40
100 20 101 -
134 50 135 50

Priorytety
47 , kolei północnej Ferdynanda
47 , b Koszyce-Bogumin . .
47, .  Lwów-Czem. opodat
4% » . “ oopod.
37 , b połudmowej • • • ;
47, .  węgiersko - galioyjskiej

AJccye
anglo-austryack. banku 120 złr. 
wiedeńsk. banku związk. 100 n 
austr. zakł. kred. ziem. 80 R 
aust. z. kr. dla han. i przem. 160 „ 
węg. banku kredytów. 200 r 
galio. banku hipoteczn. 200 B 
austr. ban. dla krajów kor. 200 n 
austro-węgiersk. banku 600 „ 
Unionbańku . . . .  .200 „ 
kolei Albrechta. . . -200 „

.  AlfOlda . . . .200 b
b północ. Ferdynad. 1050 K 
b Koszyce Bogumin.200 „ 
b Lwow.-Czemiow. .200 B 
.  państwowej . . .200 s

południowej . . .200 „
]ier.-galieyjskiej 200 „
;. półn.-wschod. 200 ,

100 40 101 40
99 30 100 30
94 4( 95 40
98 85 99 86

173 35 174 36
98 20 99 20

177
157 76 
538 —

469 50 
450 — 
29 -  
1C83 

325 -

węgier, 
węg,

3430 
198 50 
309 — 
396 6'. 
107 -- 
206 tO 
m  76

178 -  
168 76 
544 -

470 50 
460 -  

290 60 
1086 

326 -

8450 
199 5f 
310 60 
397 26 
107 30 
208 50 
207 7b

górnicze Alpine Montan 100 złr. 
tureck. Tow. tytoniow. . 200 tr.

Losy
państwowe z r. 1854 po 250 złr.

.  I860 „ 500 b 
* b I860 „ 100 „
’ ■ 1864 „ 100 „

węg. prem. z r. 1870 „ 100 „ 
b reguł. Cisy . . . « • ■  

austr. reguł. Dunaju. • • • • 
miasta Wiednia z r. 1874 • . 
serbskie 100 trankowe . . . 
tureckie . . . • • •  • • 
węg. budowy tumu (Bazylika) 
kredytowe z r. 1858, . . ,
miasta Krakowa . . . . • 
czerwonego krzyża austryaokie 

b wegierskie 
Rudolfa . . .  - . . •
miasta Stanisławowa . . .

86 60 
1248 50

67 40
248 50

161 25152 26
168 
162 —

169 26 
147 60 
132 60 
175 50 
42 75 
74 60

199 59 
26 50 
18

Wahity.
Dukaty cesarskie . . . ■
20-frankówki..................
Funty szterlingi angielskie 
Mam niemieckie . . . .  
Ruble papierowe . , . .

23 75

5 82 
9 81 

12 35 
60 45 

132 75

159 
163 —

160 25 
148 60 
133 25 
176 50
43 75. 
75 40

209 50 
27 50 
18 60

24 76

6 84 
9 82 

12 40 
60 50 

123 50

. n  . . . , w Krakowie, Rynek, Ł. 30.
banknoty zagraniczne if  monety kupuje i ; Kantor wymiany filii c. k. uprzyw. gal. Banku hipotecznego

sprzedaje pod najkorzystniejazemi warunkami



CZAS z Soboty 2 Marca 1895

MROZIŁ
Sprawa Kroiańska z aktów urzędowych, 
tudziei sprawozdań i  mów adwokatów 

rosyjskich spisana.
Cena egz. 3 0  et., pocztą o 5 ct. więcej. 

C ały dochód na gim nazyum  
p olsk ie  w Cieszynie.

Do nabycia

w Księgarni Katolickiej
Dr. Wład. Miłkowskiego

w K rakow ie. (354 5-)

Z I Ó Ł K A

PIERSIOWE
(Itr. W. Seeburgera).

W yborny środek na kaszel zastarzały, 
katar, chrypkę, zaflegmienie i t. d. praw
dziwe dostać można Jedynie w aptece

E. H E L L E R A  
pod złotym słoniem, Kraków, ul. Grodzka, 
paczka 30 c » 10 paczek posyła 

J . P. się opłatnle. (527-1 30)

Pani z lepszej sfery
po szokuje umeblowanego p o k o j u  
a  osobnym wchodem, w rodzinie należą
cej do wyższej również sfery. — Zgłoszenia 
z podaniem ceny: Główna poczta poste 
restante K r a k ó w  K. U. 31. 1S9S. 

(497-1-8)

Ekonom
;; Szlązak  w sile wieka, z małą < * 

familią, 15-letnią praktyką, poszukuje <► 
od 1 lipca posady, jako gospodarz J! 
samoistny, lub pod zarządem. Oferty ** 

i > pod lit. Hi. Hi. Poczta K a im ie- <► 
1! rza W ielka, K ról. P o lsk ie . 
j ;  JP . (496-1-3) <»
♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦»♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦

M A G A Z Y N
Henryka Schwarza

w Krakowie, ul. Grodzka 13, 
poleca:

i z y r t y n g i
w gatunkach doborowych na bieliznę 
i pościel —  a między innymi znany 

powszechnie „EX C ELEN T“ 
obecnie po cenach następujących: 

Nr. 1. sztuka około 39 metrów złr. 13*
-  5- >■ " ! !%  » » H!’!®u 3. „ ,i 37 /2 „ „ 7*50

czyli za 1 m etr w sztuce 
Nr. 1. 33 V, ct., Nr. 2. 28 ct. Nr. 3. 20 ct.

(529-1 5)

Leśnictwo Zassów
POD CZAHVA

(op. ZossOv, st. kolei i tel. Czarno),
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją niżej 
podane nasiona. Cena za 1 funt — 50 

dkgr.i
Jodła 65% — 45 cnt., modrzew 50% — 75 cnt., 
sosna zwyczajna 80*/. — złr. 2*10, sosna czarna 
70% — 1 50, św ierk 80% — 75, akacya 35, buk 
30, brzoza 25, głóg na żywopł. 20, grab  25 , ja 
rząb 25, jaw or 25, jasion  20, klon 25, olcha czer
wona 35, orzech czarny ameryk. 40, róża dzika 
60, wiąz 40, żarnowiec 45, lilak r :  bez turecki 

w 3 kolorach za dekagram 20 ct. 
Szczegółowy cennik drzew leśnych, ogrodo

wych, krzewów i roślin pnących na żądanie od
wrotną pocztą. (522-1-10)

Odszczególniony wielkim medalem srebrnym na 
powszechnej Wystawie krajowej we Lwowie 1894 r.

Z a rz ąd  dóbr A dam a hr. M arassć  
w Jurkow ie (p . C zchów ),

s p r z e d a j e ,  dopóki zapas starczy, Szczepki 
morwowe roczne po 10 ct., dwuietnie po 20 ct., 
trzechletnie po 30 ct., za sztukę; Ziemniaki 
wyprodukowane z nasienia sztucznie zapłodzo- 
nego „Helcia* najwcześniejsze „Renata* średnio- 
wczesne (oba gatunki niezrównanej delikatności 
w smaku i plenności), późniejsze „Białe Cudo 
wne“, „Niebieskie Olbrzymy* i czerwone „Ło
kietek* (nie podlegające zarazie, nadzwyczaj mą- 
czyste i plenne) po 10 ct. za kgr. P rzy  całym wago
nie tylko 4 ct. za kgr. oblicza się. (180-14 24)

K onkurs.
Przy kopalni węgli J. Wgo 

Andrzeja hr. Potoc
kiego w Sierszy — jest 
do obsadzenia posada (456-4-13)

Asystenta ruchu
z początkową roczną p łacą  
700 złr. prócz wolnego miesz
kania kawalerskiego, węgli na 
opał i nafty na światło.

Podania zaopatrzone w me 
trykę, świadectwa fizycznego 
uzdolnienia, tudzież ukończo
nych studyów akademii gór
niczej i odbytej praktyki - 
wnieść należy po koniec 
marca 1895 r. na ręce
Administracyi dóbr hr. Potockich 

w Krzeszowicach.

• g p
Do racyonaluego pielęgnowania ust i zębów:

Specyficzne

URITAS MYDŁO DO UST

Austr.-węg. patent. Medale nagrody,z wyst. powsz. Londyn 1862— Paryi 1878.
fil*  P  M  F a h o r a  przyboczn.dentystyś.p .C es.M aksym iliana I. itd. 
I ł r .  U . m .  i  a U C r a ,  Główna rozsyłka: w Wiedniu, I., Bauernmarkt 3. 

S k ła d y  we wszystkich aptekach, drogueryach i parfum eryach.
Tamże je s t też do nabycia: (144-4-13)

c. i k. uprz. eseneya do ust Eucalyptus Dr. C. b . Fabera.

Nowe wydawnictwa nakładowe i komisowe
Księgarni Spółki Wydaw. Pol.

w  K rakow ie.
Antoniewicz Karol X. Poeiye Religijne.

W ydał X. J a n  B a d e n i  T . J . (Treść: Od 
w ydawcy.— Jezus w żłóbku. — U stóp krzy
ża.— Chwała Maryi.— W ianeczek majowy.— 
Pieśni błagalne. — Polscy Patronowie. — Po
selstwo anioła w niebie). Str. 155. W ydanie 
wytwornie wytłoczone na najpiękniejszym 
w elinie, z licznemi winietami i portretem  
autora w szacie duchownej, z okładką przy 
ozdobioną rysunkiem Tondosa. Złr. I’50.

Bukowski Julian Dr. X. O reformie nauki 
religii w szkuta cli gimnazyalnych. 
Str. 90. 40 et.

Burckhardt J. Kultura odrodzenia we 
Włoszech. Tłumaczenie z t r z e c i e g o  
wydania, poprawion. przez L. Geigera. T .L , 
str. 368. Złr. 2 60, w ozdobnej oprawie 3 złr.

Caro Leopold Dr. Pomoc dla rolników 
w Austryi. Str. 97. I złr.

Czubek Jan, prof. gimn. Wacław z Potoka 
Potocki. — Nowe szczegóły do żywota 
poety. Str. 64. 50 ct.

Farrar F. W. Krok i  brzask. Powieść z cza
sów Nerona. A utoryzowany przekład K. M. 
3 tomy w jednym , str. 331, zir. 2 40, w sta
rannej i ozdobnej oprawie 3 złr.

Górski Piotr Dr. Samorząd gminny. Tom I., 
str. 371, złr. 3 50. — Książka ta, owoc dłu
gich studyów, zawiera zarówno n a u k o w y  
r o z b i ó r  istniejących urządzeń, ja k  i p r a 
k t y c z n e  w s k a z ó w k i ,  potrzebne przy 
c o d z i e n n e m  u r z ę d o w a n i u  w ł a d z  r z ą 
d o w y c h  i a u t o n o m i c z n y c h .  Dodany 
je s t przytem obraz urządzeń administracyi 
lokalnej we Francyi, Anglii, Prusiech i t. d , 
a w końcu p r o j e k t  r e f o r m y  g m i n n e j

Kalinka Waleryan X .  Dziełu, tom I I I  i IV. 
(Pisma pomniejsze, tom I  i 11).
Zawierają na 673 stronach 30 prac znakomi
tego autora treści przeważnie historycznej. 
Tom złr. 1*80, opr. w płótno złr. 2*3u. Oba 
tomy Pism pomniejszych złr. 3*60, ozdobnie 
oprawne złr. 4 ‘60.

— Sejm czteroletni. (Zbiorowego wydania 
tom V i VI). W ydanie c z w a r t e ,  str. 728. 
Tom I i II. Złr. 3*60, w ozdobnej oprawie 
złr. 4*60.

Kiuczycki Stanisław. łHiebo i Ziemia. Poga
danki popularno-naukow e. Kraków 1894 r., 
w 4ce, str. 33 i 520, złr. 8, w bardzo wy
kwintnej oprawie 10 złr., ze złoconemi brze
gami 12 złr.

Pogadanki — ja k  autor mówi w przedmo
wie— nie są systematycznym wykładem astro
nomii i kosmografii; zawierają one zestawie
nie tego, co się mówi w kółku p r z y j a c i ó ł  
p r z y r o d y  w ogólniejszem znaczeniu. T ekst 
illustruje k i l k a s e t  r y c i n ,  liczne c ń r o -  
m o l i t o g r a f i e ,  tablice sferyczne i 1 he- 
liograw ura; wszystko wykonane pieczołowi
cie, starannie i z przepychem, k tóry  dorów
nuje najozdobniejszym francuskim e d i t i o n  
d e  l u x e .

Dzieło to wypełnia lukę w przyrodniczej 
literaturze naszej i zarówno dla osób doj
rzałych jak  i starszej młodzieży miłą i po
żyteczną lekturę stanowi.

Koiraian Stanisław. Ludwik Wodzicki. — 
Życiorys, str. 118. I złr.

Kroie. Sprawozdanie naocznego świadka z 
przebiegu procesu, stron. 69, z widokiem 
Króż. 40 ct.

Lepszy Leonard. Wspomnienia artysty. —
Urywki z pamiętnika. W ydanie wytworne, 
na wzór paryskiej „Collection Guillaume*, 
z licznemi winietami i 18 rycinamf Edwarda 
Lepszego. D ruk dwukolorowy. — Złr. 1*50, 
w bardzo wykwintnej oprawie 2 złr.

Łuszczkiewicz Wład. Prof. Nsusa o formach 
architektonicznych,  użytych we wło
skim renesansie XV i XVI wieku. (Litograto- 
wany podręcznik w ykładu w krak. Szkole 
sztuk pięknych). Odbicie drugie, w 4ce, str. 
140 i 16 stron rycin. Cena złr. 240.

Macaulay T. M. Szkice 1 rozprawy histo* 
ryczne. Tłómaczył Stanisław T a r n o w s k i .  
Tom I, So, str. 348, złr. 1‘60, oprawne 2 złr. 
Tom II str. 253, złr. 1 40, oprawne złr. 1-80. 
Oba tomy 3 złr., w oprawie złr. 3*80.

Margert. Trzy doby dziejów naszych. J a 
dwiga (obraz histor. w 5 odsłonach). — K ró
lowa korony polskiej, obraz z obrony Czę
stochowy. — Unici, szereg obrazków z prze 
śladowań podlaskich.— Obrazki s c e n i c z n e ,  
młodzieży polskiej poświęcone. Kraków 1894, 
w 8ce, str. 113, 155 i 145. Cena złr. 1*50.

Matyas Karol Dr. Kotas, chłop poeta, z portre 
tem. Kraków 1894, w bce, str. 16. 40 ct.

Moszyński Jerzy. Kyśl polityczna z księgi 
dziejów cietpień i pracy. Tom 11, 
część I, str. 196, 2 złr.
Tegoż dzieła, obszerny tom I. 5 złr.

Ponikło Stanisław Dr., dyr. kraj. szpitala. Kilka 
uwag o napojach wyskokowych, 
w szczególności o piwie pod wzglę
dem higienicznym (odbitka z Przeglądu le 
karskiego). Kraków 1894, w 8ce, str. 24. 30 ct.

Smolikowski Paweł X. Historya Zgroma 
dzenia Zmartwychwstania Dań 
skiego ,  podług źródeł rękopiśmiennych. 
Tom H I, z 6 portretami, str. 429. Złr. 3'50 
Tegoż dzieła tom I , str. 261, z portretem 
B. Jańskiego. Złr. 2 50.
Tegoż dzieła tom U , str. 267, z 5 portre
tami. 3 złr. Całe dzieło 9 złr.

Tarnowski Stanisław. O kolędach. S tr.5 2 ,5 0 c t
— Paw eł Popiel, Jako pisarz, str. 115, 

50 ct.
— Mtudya do dziejów literatury pol

skiej SIU wieku. R o z p r a w y  i s p r a 
w o z d a n i a .  (T reść; 0  kolendach.— 0  Kon
federatach Mickiewicza. — 0  Księgach piel- 
grzymstwa Mickiewicza. — Ze studyów o 
Słow ackim : Mazepa, Niepoprawni, Horsztyń- 
ski. — Roczniki Polskie z lat 1857—1861.— 
Rachunki Bolesławity). — Str. 291. 2 złr., 
w ozdobnej oprawie płóciennej złr. 2'50, 
w półskórek francuski 3 złr.

— SB wakacyj. Wspomnienia z po
dróży po Kijowie, Koskwie, Wil
nie i Prusach królewskich. W ydanie 
drugie. 2 tomy, str. 475 i 318. 3 złr.

Zagórski Włodzimierz (Chochlik). Kowelle. 
Sery a I.: (Wenus w podróży. — We śnie 
i na jaw ie. — Jak  w bajce. — Wilga. — 
Moja przygoda. — Homo novtis. — Odmie
niec). Str. 159. Złr. 1*40, ozdob. opr. złr. 1*80. 
Serya II.: (Lisiarz. — Drała. — U naszych. — 
Marcin Tullius Maruda. — Przez jedną  chwi
lę. — Ja k  pan Pomeranz polował? — Ko 
mggratz. — W  maju. — Dwa słówka). Str. 161 
Złr. 140, w  ozdobnej oprawie złr. 1*80. 
Serya III.: (Teatr w  Błotowie. — Kochanka 
anioła. — Rodzina mojej żony. — Jaskółki. — 
Hypnotyczka). Str. 223. Zfr. 1*80, w ozdo
bnej oprawie złr. 2*20.

Zbawienie zapewnione przez nabo
żeństwo do Karyi, czyli devotus Mariae 
nunquam peribit. Dowody i przykłady przez 
autora „Anioła Eucharystyi*, tłómaczone z 
francuskiego z upoważnienia autora. Str. 108. 
40 ct. (457-3-10)

Żłóbek. Przedstawienie sceniczne na  uroczy
stość Bożego narodzenia, w 3 odsłonach z sa
mych prawie kolęd zestawił X. J .  Ł a b a j ,  
z towarzyszeniem fortepianu lub harmonium, 
harmonizował St. Napielski. Str. 65. 75 ct.

Czcionkami D rakam i „Czasu.

DO NABYCIA W KAŻDEJ KSIĘGARNI W GALICYI I  W POZNAŃSKIE M. 
SM;. Tarnowski,

Nasze dzieje w ostatnich 100 latach.
Treść i Po 3 Maja. — Po trzecim  rozbiorze. — Księstwo warszawskie. — Królestwo polskie (kongre 
sowe).— Powstanie w r. 1830.— Od r. 1831 do r. 1863.— Polska po r. 1863.— Dzieje Europy po r. 1863.

A utor mówi w przedm owie: „Kiedy o wiekach przeszłych przecie coś uczymy się i wiemy, 
„to o tem zapominamy a nie słyszymy prawie nic, co się z nami działo w tym ostatnim, teraz właśnie 
„kończącym się wieku dziewiętnastym. A przecież wiadomość to potrzebna i ciekawa. To to, co 
„się na naszej ziemi działo za naszych ojców i dziadów ; to zdarzenia, k tóre się łączą ściśle z temi, 
„na które my sami patrzym y; to  wreszcie obraz różnych kolei, jak ie  nasz naród w ciągu ostatnich 
„stu lat przebywał, kiedy swojej niepodległości już me miał, a  przecie dzięki Bogu i dzięki swojej
„woli i zasłudze, nie stracił ani swojej wiary, ani swojej miłości ojczyzny, ani swojego języka,
„ani swego życia.*

Dziełko starannie wydane, w See, stron. 360 z 36 rycinami (z tych 
2-1 portretów, 6 widoków i 6 scen historycznych), w twardej okładce (kar
tonowane), z tytułową kartą rysunku Jf. Kossaka.

Cena za X. egzemplarz złr. 1*—,  pod opaską złr. 1*30.
„ „ 5 egzemplarzy „ 41*— I z dostawą
„ „ «O „ „ 3-50 | franco od 40 do 80 ct.
„ „ 85 . „ „ 13*— ) drożej.

W ysyłka za poprzedniem nadesłaniem należytości lub za zaliczką.
Nakład i własność Spółki Wydawniczej Polskiej w Krakowie. (350-6-50)

Odznaczone nagroda wina lecznicze z Przylądka
znak £. Plaut, Capstadt

sa możliwie najlepiej poleconemi winami leczni- 
C Z e m l teraźniejszemi. —  Rozbiory wybitnych powag. —  Powyższe wina 
zadziwiają nawet najbardziej skapryszonego znawcę. (442-1-4)

Skład ma, w Krakowie aptek. Józ. Sieczkowski.
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O C i Ł O S K E M I E .
Niniejszem podaję do publicznej wiadomości, iż dla zupełnego  

bezpieczeństw a poleciłem  fabryce nafty , by dla m ojego  
sk ład u  przy u licy  G rodzkiej pod Ł. 13 rafinow ała od
rębny gatunek (t. zw. petrol), palący się zwolna (oszczędnie), jasno 
(białym płomieniem), niewydający żadnego odoru, a co najważniejsza, pod 
każdym względem bezpieczny.

W ytworu tak iego  zawsze nabyć m ożna pojedynczo, 
lub w oryginalnych beczkach, zaopatrzonych moim fabrycznym 
znakiem i pomimo wielkich kosztów w rafinowaniu, tanio.

W y sy łk i na prowincyę uskuteczniam  po zam ów ieniu  
natychm iast do każdej stacyi kolojowej za pobraniem (w blaszankach, 
kamionkach lub beczkach). JP. (351-3 3)

Zamówienia proszę przesłać pod niżej wymienionym adresem.

R t  1)1 t i l l  ii r 9 Kraków, Rynek gł. 12.
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3  CZUBA-DUROZIER & Co
FABRYKA FRANC. KONIAKU w PROMONTOR.

cl o nabyciaa 1̂1
GŁOWNA REPREZENTAOYA: (19 25-32)

RUDA & BLOCHMANN, w WIEDNIU ■ BUDAPESZCIE.

Ula uutkuieula fałszerstw
wymagać zaparafowania jak obok na 

każdem pudełku

la szybkiego uleczenia KATARU:
IRRITACYI PIERSIOWYCH, CHQR0B GARDŁA i BOLEŚCI REUMATYCZNYCH.

W Paryżu 31, ulloa Sskwony.
W RRAKOWIE w aptekach pp. J . Trauczyńskiego (J. Sieczkowskiego), W. Redyks, K. Wisznicw 
skiego — we LWOWIE w aptekach pp. Mikoiascha, W iewiórskiego i Ruckera — w BOCHNI

w składzie apteczBym p. Michnika. (6-10-20)

L. LUSERA plaster dla turystów.
Pewnie i szybko działający środek 
na odgniotki, odparzen ia , t. z, A 
twe rd ą skórę na podeszwach 
i piętach, na brodawki i j r  \ \  ę l’ 
wszelkie inne tw arde ^ J o p  Liczne

n aro ila  skórne. Sit f  podzięko-
Skutek p o r ę c z o n y . wania są  do

Do nabycia A j T  Przejrzenia
w aptekach. . J '  JT w głów. składzie
(37-138-) V 7  rozsyłkow ym :

*  S chw enk’s  Apoth.
... •/ Heldllng-Wien.
Tylko prawdziwy, jeżeli każdy 

opis użycia i każdy plaster ma o- 
bok umieszczony znak ochron, i pod

p is ; dlatego należy na nie uważać i nic
n iew artajęce naśladownictwa odrzucać.

^ . t i e i s l * t S t g g . § s

g  ®  So a  M  (T ł ! O  t e  *  I
g  Is -S -s ld T
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TARNOW IE J. Niesiołowski, w STANISŁAW OW IE Dr. Beill.

Pranie nie sprawia przestrachu!

( ^ Y D t o
Używając

pierze się lOO sztuk bielizny w pół dnia bez skazy, 
czysto i pięknie. Dielizna utrzymuje się dwa razy 
tak długo, ja k  przy każdem łnnem mydle.

Używając

pierze się bieliznę tylko raz, nie jak  zazwyczaj trzy 
razy. nłikt nie potrzebuje obecnie prać szczotka
mi lub używać szkodliwego proszku do bielenia. 
Oszczędza się na czasie, paliwie i sile roboczej.

Zupełna nieszkodliwość potwierdzona świadec
twem c. k. sądów, rzeczoznawcy p. Dr. Adolfa Jiollesa.

H^*1 Do nabycia we wszystkich większych 
hnndlach kolonialnych i spożywczych, tudziez 
w I. Wiener Consumrerein i M. Wiener Haus- 
frauenverein. (295 8-23)

Główny sk ła d  w W iedniu, i., R enngasse  6.

Józef Rudnicki w Krakowie, Rynek, hotel Drezdeński, telefonu Nr. 15, poleca:
Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielska.

R ęk aw ica
wełnianych od 1 do

Złoty m edal n a  w ystaw ie pow szechnej 
w P ary żu  1889.

SUCHARD
NEUCMEUs h m ;)

LEICHTLOSLICHER CACAO
( J ie b in • i K ? = 2 0 0  TASSE.N • N a ł i r i a f t  •

(2748-I5-)

Uczennica Hotelu Lambert
z dobrą muzyką, kilka nauczycielek An
gielek i STiemki Froeblanki, zaraz do 
umieszczenia. (465-7-8)

AGENCE INTERNATIONALE 
Mine St. de S IK O R S K A , Cracovie, 

H otel de Saxe.

Młody nauczyciel
(25 lat), Wielkopolanin, w urzędzie prus
kim, władający dobrze językiem polskim 
i niemieckim, pragnie przyjąć odpowiednie 
stanowisko w Krakowie lub w innem mie
ście w Galicyi, prywatne lub urzędowe, 
któreby przynosiło rocznej pensyi 1200 do 
1800 złr. Zgłosz. przyjmuje L. Buczkow
ski, Lubcz p. Rogowo, W. Ks. Poznańskie.

(490-2-3)

O

Q |# | | f L j  n a d  u ż y  ć n i s z c z ą c y c h  1  
O I L U t ń i  z d r o w i e ,  j a k  p e w n o  i t r w a 
l e  usunąć, poucza j e d y n i e  w l i c z n y c h  
w y d a n i a c h  r o z p o w s z e c h n i o n a  j u ż  
k s i ą ż k a  ilłustrow ana:

Dra Iletaua
c h r o n a  w ła sn a .

Cena wydania polskiego: 1 złr 
Cena wydania niem ieckiego: 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b j a ś n i e n i e  
s w y c h  c i e r p i e ń ,  a za użyciem kurayi 
w książce tej zaleconej — z u p e ł n e  u- 
z d r o w i e n i e .  Za nadesłaniem franco na
leżytości, otrzyma się książkę w k o p e r 
c i e  franco przez Magazyn Wydawnictwa 
R. F. Bierey w Lipsku V e r i a g s - M a g a -  
z i n  L e i p z i g .  Nenmarkt 34.

W  Krakowie do nabycia w księgarni 
Jl. M. Himmelblaua. (1935-22 )

„Antitoxynę«
czyli surowicę krwi 
difteryi, utrzym uje zawsze 3  
w oryginalnem opakowaniu Nr t  ! 
i  I II .,  również odpowiednie strżv> ^

APTEKA „POD GWIAZDA" 
K .  W i s z n i e w s k i ^

w Krakowie. ^

N A JW IĘ K S Z Y  SKŁAD
u i a s z y i s  d o  s z y c u .

*-*■ (wyłącznie syst. Si J*

Józ. Iw an ick i
NASTEPCV in a s t ę p c y

w Krakowie, R y , 
*M 52lq

«a wypłaty od 28 złr< ' 
gotówką o 10% tanimi

Na post!
nadeszły dziś:

Śledzie beczkowe,
Śledzie pocztowe,
Śledzie wędzone,
Śledzie marynowane,
Śliw ki i P ow id ła  wyborowe1 

oraz posiada stale na składzie: 
M asło deserowe i kuchenne, 
Sery w 3 0  gatunkach,
Ogórki kiszone doskonałe, 
R ydze marynowane i kiszone, 

HANDEL

Leo r> a Sykutowskiego
w Krakowie, ul. Szewska 12.

Zamówienia prowincyonalne załatwia!
odwrotnie. JP- (515-2-)

Piece pierścieniowe
system u Hoffmanna, do wypalania ce. 
gły każdego rodzaju, wapna i cementu, 
Planów i  rysunków dostarcza Biun 
p. firmą F riedrich  Hoffmann, Berlin II, 
K esse ls tra sse  Nr. 7. (417 3 12)

Ta marka ochronna znajduje sie na każdej paczce Herbaty, pochodzącej z mojego magazynu,
Od 30 lat zaprowadzona.

Herbata zawsze większe uzyskała rozpowszechnienie.
Je s t zawsze świeża i tania. (2292-23-24)

Herbata 6o.puilar.ha złr. 1*60.
Herbaty Csarne dobre złr. 2, 2 40, 2 80, 3 20, 3*40, 4 złr. i wyżej za pół kilo. 

Okruchy Herbat złr. 1*40, T60 i złr. 2 pół kilo.
Prawie wszystkie znaczniejsze handle w Galicyi, prowadzą te  Herbaty po cenach oryginalnych,

Magazyn Herbat i Win Juliusza Grossego
w Krakowie, R ynek, P a łac  Spiski.

Senzacyjny najnowszy w ynalazek!
Pneumatyczna ręczna maszyna do prania 

c t  h ®  K  j e

Patent austryacki 1. 2034, patent węgierski L 1046.

ie iia  xlr. 3*50.
(Za nadesłaniem zir. 3 90 dostarcza się takow ą do każdej stacyi pocztowej

opłaconą). (2981-23-30) '
Ten aparat czyści bieliznę w najkrótszym czasie lekko, 

w sposób zupełnie tejże nieszkodząey, o czem naocznie się prze
konać można przy publicznych praniach próbnych, które się od- 

L  bywają 3 razy w tygodniu, a mianowicie: w poniedziałki, środy, 
i soboty od godz. 10—12 przed południem, w składzie maszyn 
i przyborów technicznych F. L o r d a  w K rak ow ie, ulica 
Grodzka L. 43, gdzie się też znajduje główny skład tych maszyn.

m stullinei Vcraciihssssneifen

m
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Tylko wtedy prawdziwy, jrż e li trójgram asta flaszka zamkniętą 
je s t poboczną opaską (czerwony i czarny Cruk na żółtym papierze).

D O T Y C H C Z A S  A I E  Z  R O  IV Al A N  Y  ! ! ! 
W . M AAfSEBtA prawdziwy Gczysicxony

(w prawnie ochronionem opakowaniu)
Wilii es ma Maagera w Wiedniu.

Badany przez najznakomitszych lekarzy, a wskutek fntwego tre- 
w t e n i a  szczególniej także dla dzieci poiecony i zapisywany we wszyst
kich tych wypadkach, w których lekarz chce sprowadzić wzmocnienie 
całego B.iroja, szczególniej piersi i pizc, przybyteh wagi 
ciała, poprawienie soków, oraz we&óle oczyszczenie krwi,

jFiaszka po a zfr. je s t do nabycia w saŁ dzie  fabrycznym w lóirie* 
dnin IH./3., H e n i n a r h t  S ir . 6* tudzież prawie w s  wszystkich 
aptekach austr.-węggterskiego państwa.

W Krakowie m ają na składzie pp. łf. Królewski apt., Wi* 
ktor Hedyk apt., Konstanty Wiszniewski apt., Stanisław 
B T ein tee fa  kup. (151-15-18)

Główny skład i rozsyłkę dla państwa austr.-węgier. ma
W . M a & g e r  w W i e d n i u ,  III./3., Heumarkt Nr. 3.
Naśladowania będą sądownie ścigane.

Do dzisiejszego N ru dołaeza się dla prenumeratorów zamiejsco- 
— -  wych: „Cennik składu nasion kwiatowych* 
warzywnych, pastewnych i leśnych, oraz herbaty, 
T. Łewieckiej w Mrakowie przy ul. Sławkowskiej 

]ł . lO, naprzeciw Iśrand-Motelu.**__________________
B zfdca D rukarni Józef ŁakocińsJci.

, wełną, pluszem 1 futerkiem podszyte. — Cena rękawiczek 
4 złr., skórzanych od złr. 3*50 do 6 złr. (2810-12-)


